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„Na przekór wrogom Konstytucja Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej nie tylko umocni nasze dotychczaso
we zdobycze, ale utoruje drogę do pełnego zwycięstwa so
cjalizmu.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej sta
nie się świadectwem wielkości naszego narodu, świadec
twem trwałego zwycięstwa postępowego nurtu w  dzie
jach naszego narodu, zw ycięstwa sprawy klasy robotni
czej i sojuszu robotniczo-chłopskiego".

BOLESŁAW BIERU T  
(Z referatu, wygłoszonego na 107 posiedzeniu Sejmu  
Ustawodawczego RP)
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O r g a n  K o m ite tu  W o je w ó d zk ie g o  P o ls k ie j Zje d n o c z o n e j P a r tii  R o b o tn ic ze j

Święto
W  kaźclą rocznicę M anifestu  L ip . 

cowego spoglądam y w stecz na  prze 
by tą  już drogę, podsum ow ujem y z 
radością nasze w ielkie osiągnięcia, 
pz is ie jszy  22 L ipca jednak  przepeł 
n ia  nasze serca w iększą radością 1 
dum ą niż k tórakolw iek  rocznica 
M anifestu w  poprzednich latach. 
22 L ipca 1952 roku  je s t bowiem 
dniem  podwójnie historycznym , w 
k tó rym  ósm a rocznica wyzwolenia 
zbiega się z  uchw aleniem  przez 
Sejm  K onstytucji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej.

„M asy ludowe, k tóre tw orzy
ły  sw ą pracą byt 1 bogactwa oj
czystego kraju, nie miały nigdy 
w dziejach narodu możności sta
nowienia o prawach i warunkach 
życia społecznego" —  pow iedział 
tow arzysz B ieru t o tw iera jąc  se j
m ow ą dyskusję nad  p ro jek tem  
K onstytucji. „Mogło się to stać 
dopiero po zdobyciu w ładzy przez 
m asy  pracujące, czem u dał w y
raz w iekopom ny M anifest Pol
skiego K om itetu  W yzwolenia N a . 
rodowego z 22 lipca 1944 roku...

U  źródeł tego rew olucyjnego prze 
łom u w  życiu naszego narodu  leży 
epokowy tr iu m f oręża narodów  
ZSRR nad  faszyzm em  hitlerow 
skim, leży 70 la t bohaterskich  w alk
0 narodow e i społeczne wyzwole
nie, prow adzonych przez k lasę ro
botniczą, spadkobierczynię w szyst
kiego, co w ciągu w ieków  było w 
narodzie rew olucyjne, postępowe, 
szlachetne, św iatłe; u źródeł tego 
przełom u leży m ądra, dalekowzrocz 
na polityka p a rtii m arksistow sko- 
leninowskiej — przew odniczki kla- 
gy robotniczej i całego narodu.

Ona to, P o lska  P a r tia  R obotnicza
1 je j kon tynuato rka  — P o lska  Zjed
noczona P a r tia  R obotnicza __ jes t
organ izatorem  naszych w ielkich re  
w oiucyjnych przeobrażeń, ona za
paliła  najszersze m asy  narodu tw ór 
czym entuzjazm em , porw ała je  do 
ofiarnych czynów w w alce i p racy  
dla dobra ojczyzny.

I  gdy dziś rozglądam y się po 
Polsce, trudno  uwierzyć, że to  za
ledwie 8 lat... Bo tysiące kom inów 
fabrycznych dymi w dzień i w  no- 
ey, bo nasze fab ryk i w y tw arzają  
samochody, s ta tk i pełnom orskie, 
skom plikowane precyzyjne m aszy
ny 1 przyrządy, różne chem ikalia 
i lekarstw a, ty siące nowych w yro
bów, bo produkcja  naszego przem y 
słu jes t trzykro tn ie , a  w przelicze 
niu n a  jednego m ieszkańca cztero
k ro tn ie  w iększa niż przed w ojną, bo 
W arszaw a żyje i je s t piękniejsza 
niż kiedykolwiek, a  w całym  k ra ju  
^ b u d o w a liś m y  se tk i izb m ieszkaj 
*»ych dla rodzin robotniczych, bo
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Święto Konstytucji

W ARSZAW A (P A P ). — C ały naród  radośnie ob
chodzi dziś 8-mą rocznicę pow stania Polski Ludowej, 
św ięto Odrodzenia Polski w raz  z całym  narodem  ob
chodzą żołn ierz’ naszego ludowego w ojska.

Święto 22 Lipca, św ięto w yzwolenia naszej ojczyzny 
przez niezwyciężoną A rm ię R adziecką i w alczące u jej 
boku W ojsko Polskie, naród polski w ita  w ielkim czy
nem  produkcyjnym , dalszym  um acnianiem  Narodowe
go F ro n tu  Walki* o Pokój i P lan  6-letni, pom nażając 
silę gospodarczą i obronną ludowej ojczyzny. Wiel
kie zdobycze osiągnięte w  okresie 8 la t w ładzy ludo
wej, w m yśl w skazań  M anifestu Lipcowego naród 
polski pod przew odem  Polskiej Zjednoczonej P a rtii 
R obotniczej i P rezyden ta  B ieru ta  u trw ala  w  wielkiej 
karc ie  narodu  polskiego, K onsty tucji Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej.

N aród polski pochło
n ię ty  tw órczą p racą  bu 
downictwa, jednocześ
nie czujnie śledzi a n ty  
polskie know ania im pe 
rialistów  am erykańsko , 
angielskich, odbudow u. 
jących h itlerow ską a r 
mię.

W ojsko Polskie, zbrój 
ne  ram ię narodu, w y . 
chowane na  w spania
łych tradycjach  w alk  
narodow o - w yzwoleń
czych i rew olucyjnych 
naszego narodu, n a  n ie . 
zapom nianych posta 
ciach radzieckich i ool 
sldch żołnierzy — bo
haterów  w ojny przeciw  
hitlerow skim  najeźdź
com, nie szczędzi w y
siłku  dla coraz lepsze
go opanow yw ania s ta 
linow skiej sz tuk i zw y
ciężania. św ięto  Odroi- 
dzenia Po lsk i w ita ją  
żołnierze dalszym  pod
noszeniem zdolności bo 
jow ej W ojska Polskie
go. R azem  z  całą  mło
dzieżą polską, żołnierze 
brali udział w  Czynie 
Zlotowym > w ita jąc  Zlot 
Młodych Przodow ników  
—  Budowniczych Pol
ski Ludowej nowymi o- 
siągnięejam i w  szkole 
a iu  i Jshiżble.

■

R osnąca z dnia na dzień po tęga gospodarcza naszej 
ojczyzny, pa trio tyczna  postaw a naszego narodu  zjed . 
noczoncgo w narodow ym  froncie w alki o pokój 1 reali- 
zację P lanu  6-letniego, w zrasta jąca  siła W ojska Pol
skiego, po tw ierdzają  słowa P rezyden ta  B olesław a 
B ieru ta , że: „M inął i nie w róci nigdy w rzesień 1989 
roku, m inęła  i nie wróci nigdy hańba bezsilności n a 
szego k ra ju  wobec najeźdźców ".

W ojsko Polskie zw iązane w ieczystym  b ra te rs tw em  
'dci i broni z A rm ią Radziecką, najpo tężn iejszą arm ią  
św iata, czujnie strzeże gran ic  na  Odrze, Nysie 1 B ał
tyku  i w raz  zc w szystkim i siłam i postępu i wolności 
stoi n a  s tra ży  św iatow ego pokoju.

Szeregow cy i m arynarze , podoficerow ie 1 oficerowie, 
generałow ie i adm irałow ie!

W  dniu 22 L ipca po
zdraw iam  W as i życzę 
W am  nowych sukcesów  
w  zaszczytnej żołnier
skiej służbie na  chwałę 
P olsk iej Rzeczypospoli
te j Ludowej.

D la uczczenia 8 rocz
nicy Odrodzeni? Polski

r o z k a z u j ę :
w bohatersk ie j stolicy 
naszej—W arszaw ie od. 
dać dnia 92 lipca b r. 
24 salw y arm atn ie .

Miech ży je  P o lsk a  
R zeczpospolita Ludowa, 
niezłom ne ogniwo św la 
tow ego fron tu  obrony 
pokoju  i postępu!

N iech żyje p ierw szy 
budow niczy Polski Lu
dowej, w ychow aw ca lu
dowego W ojska Polskie 
go, P rezyden t Bolesław 
B ierut!

N iech żyje wódz mię
dzynarodow ego obozu 
pokoju i postępu wiel
ki przyjaciel Polski 
G eneralissim us Józef 
Stalin!

M inister 
Obrony N arodow ej 
(—) Konstanty 

Rokossow ski
M arszalek  Polsk i

N ie wolno nam  zapom inać o n ich 
ani n a  chwilę, jeśli do w spaniałych 
osiągnięć, stanow iących w dzisiej
szym  uroczystym  dniu powód n a 
szej uzasadnionej dum y i Radości, 
pragniem y dodać 22 Lipca 1953 ro  
ku nowe zw ycięstw a w  naszym  po 
kojow ym  budownictwie, jeszcze 
w spanialsze i piękniejsze.

D zisiejszą rocznicę W yzw olenia 1 
św ięto  K onstytucji oprom ienia en
tuzjazm  młodości. Miliony młodzi® 
ży  m an ifestu ją  w e' w szystkich m ia 
stach  wojewódzkich 1 pow iatow ych 
naszego k ra ju ; 200 tys. najlep
szych spośród młodzieży polskiej 
uczestniczy w W arszaw ie w  Zlocie 
Młodych Przodow ników  —  Budów 
niczych Polski Ludowej.

K ażdy z nas, gdy zobaczy dzlS 
kolum ny i bar\»ne korowody mło
dzieży z radosną pieśnią ciągnące 
po ulicach naszych m iast pom yśllt 
o to  nasza przyszłość, chluba 1 n a 
dzieja, szczęśliwe pokolenie, k tó re  
zaznało  radości tw orzenia nowego, 
budow ania lepszego św iata, pokole 
nie, k tó re  m a nieograniczone możll 
woścl rozwoju swoich ta len tów  
twórczych, oto ci, k tó rzy  wololać 
będą w życie n aszą  K onstytucję, 
oto budowniczowie P olski SocjalW 
stycznej.

Bo ich zdolności, Ich dośw iadcza
nia przedzlotowe, ich um iejętności, 
Ich tru d  podobnie ja k  coraz lepsza, 
coraz bardziej św iadom a p raca  ca
łego narodu służyć będzie przecież 
budowle gm achu Polski Socjali
stycznej — którego  fundam entem  
je s t M anifest PKW N, a  potężnym  
filarem , stanow iącym  głów ne o p ar 
cle dla dalszej budowy —  K onsty
tu c ja  Polskiej R zeczp o sp o lite j L u
dowej,

P o lska  daw niej rolniczo - p rzem y
słow a s ta ła  się już k ra jem  przem y 
słowo-rolniczym, bo przem ysł nasz 
w całości niem al jes t socjalistycz
ny-

Trudno uwierzyć, że to zaledwie 
8 lat... Bo n a  polach naszych p ra 
cu ją  dziesiątki tysięcy trak to ró w  i 
nowoczesnych m aszyn, bo o połowę 
m niejsza niż p rzed w ojną ludność 
rolnicza daje ta k ą  sam ą produkcję, 
ja k  w  roku 1938, bo p rzystąp iliś
m y  do socjalistycznej przebudow y 
wsi, bo p rodukcja  socjalistycznego 
ro ln ictw a stanow i 18% ogólnej p ro  
dukcji rolnej.

Trudno uwierzyć, że to zaledwie 
8 lat od ogłoszenia Manifestu Lip
cowego, bo nie ma już w naszym

k ra ju  analfabetów , bo szkoła 7-kla- 
sowa, gazeta, książka, elektrycz
ność, rad io  i kino są  na  wsi naszej 
chichem powszednim, bo dzieła na
szych najw iększych p isarzy  ukazu
ją  się w  milionowych nakładach, 
bo w k ra ju  naszym  dokonuje się 
rew olucja ku ltu ra lna .

T e grun tow ne przeobrażenia, no
w y u s tró j polityczny i społeczno - 
gospodarczy odzwierciedla, bilan
su je  1 u trw ala  sankcją  zasadnicze
go p raw a  K onsty tucja  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

K onsty tucja  Polskiej Rzeczypr*. 
spolitej Ludowej s tw arza  zarazem  
ram y  dalszego rozw oju naszego lu 
dowego państw a, daje  najdogodniej 
sze w arunki w alki o ogólnonarodo

w e cele — o pokój, o u trw alen ie
niepodległości Polski, o P lan  6- 
letni.

Zadania, k tó re  s to ją  p rzed  na
szym  narodem  są niełatw e, tak , jak  
n iełatw a je s t dla pojedynczego czło 
w ieka przebudow a ubogiej drew 
nianej, ciasnej, s ta re j 1 cha ty  na  
obszerny, piękny, mocny, m urow a
n y  dom. Ile bowiem trzeb a  w ytężo 
nej pracy, w yrzeczeń, oszczędnoś
ci, niewygód, ciężkiego trudu , a  
czasem  naw et n iedostatku, aby o- 
siągnąć upragniony cel, zw łaszcza 
gdy  w toku  budowy konieczna je s t 
jeszcze czujność, by nie s tać  się o- 
f ia rą  napaści ze strony  chciwych 
k rw i i cudzego m ienia rabusiów , 
gdy  trzeba  kuć oręż d la obrony, bo

ty lko  siła zdolna je s t pow strzy
m ać szaleńców przed zbrodnią. N a
ród polski buduje w łaśnie tak i pięk 
ny  dom — Polską R zeczpospolitą 
Ludową, w zm aga jednocześnie sw ą 
siłę obronną, pom naża swój udział 
w w alce o pokój przeciw ko planom  
im perialistów  am erykańsk ich  i ich 
neohltlerow skich w asali.

W alce I p racy  narodu  przew odzi 
n asza  P a rtia , k tó ra  uzbrojona w  
nieśm iertelne nauk i L enina — 
Stalina, w  dośw iadczenia budowni 
c tw a socjalistycznego sław nej 
W K P (b ), w ytycza nam  w każdym  
okresie naszego rozwoju drogi rea  
lizacji wielkich, am bitnych zadań. 
I  oto ostatn io  V II P lenum  KC na
szej P a rtii w skazało  nam  środki, 
jak ie  należy zastosow ać w w alce o 
trudny , decydujący dla całej Sześ
ciolatki, tegoroczny plan gospodar 
czy.Rozkaz Ministra Obrony Narodowej
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W  dn iu  18 lipca 1952 r. Sejm  U staw odaw czy RP. p rzys tą p ił do ro z
pa trzen ia  P ro jek tu  K o n sty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospo lite j Ludow ej.

N a  posiedzen iu  obecni hyli członkow ie  R ządu, członkow ie  K o m isji 
K o n sty tu cy jn e j, korpusu  dyp lom atycznego  oraz przedstaw ic ie le  społe
czeństw a  stolicy.

Na zdjęciu: P rezyden t B olesław  B ie ru t p rzem aw ia  z  tryb u n y  S e j
m u. C AF  — fot. B aranow ski

Uroczysta sesja Woj. Bady Narodowej
podsumowała ośmioletni dorobek Lubelszczyzny

• i ■_ * i * *11 lOTirwn ««» —'

Otwarcie nowego oddziału
kombinatu wagarskiego w Lublinie

Na uroczystym  o tw arciu  now ego 
sak ładu  p rodukcy jnego  L ubelsk ich  
F abryk  W ag p rzyby li p rzed staw i
ciele K om itetu  Wojewódzkiego., K o
m ite tu  M iejskiego PZ PR  w  L ub li
n ie  —̂  tow . tow . M ikołajsk i i Anioł, 
M in isterstw a P rzem ysłu  D robnego

Załoga FSC otrzym ała
sstandar przechodni 
P o l s k i e g o  K o m i t e t u

Obrońców Pokoju
W dniu  w czorajszym  św ietlicę Fa 

b ryk i Sam ochodów  C iężarow ym  im. 
B olesław a B ie ru ta  w L ublin ie  zapeł 
n iła  po brzegi załoga fab ry k i i 
Z arządu  B udów  Nr 4 LPZB. To tak  
licznie p rzybyli robotnicy na  u ro 
czystą akadem ią zorganizow aną ku  
czci Ś w ięta  W yzw olenia — Ź2 L ip
ca.

A kadem ię zagaił p rzew odniczący 
P a d y  Z akładow ej FSC ob. O siń
ski. ' O siągnięcia załóg fab ryk i 
i budow y FSC  omówił w  sw oim  
re ferac ie  d y rek to r fab ryk i ob. G ie- 
lew ski. Pow iedział on m. in. „Dzi
siaj w  przede dniu  ósm ej rocznicy 
w ydan ia  M anifestu  PK W N  załoga 
fab ryk i i załogi p rzedsięb iorstw  
działających  na je j te ren ie  mogą 
zam eldow ać R ządow i P o lsk iej Rze
czypospolitej L udow ej i P a rtii , że 
zobow iązania podejm ow ane w  roku 
bieżącym  o ch arak te rze  dodatkow ej 
p rodukcji ł oszczędności na ogólną 
sum ę 6 m ilionów  złotych były  te r 
m inow o realizow ane i przyniosły 
już Polsce Ludow ej około 4 m ilio
nów  złotych.

Załoga FSC dzięki rea lizac ji tych 
zobow iązań je s t p rzygotow ana do 
u ruchom ien ia  H ali O bróbki D rew na 
i W ykańczaln i Sam ochodów ".

Podczas akadem ii załodze FSC ja 
ko p rzodującej w  w ojew ództw ie lu 
belskim  kolejarze lubelscy przeka
zali uzyskany  poprzednio  przez nich 
sz tan d a r przechodni Polskiego Ko
m itetu  O brońców  Pokoju.

Na zakończenie części o ficjalnej 
podano do w iadom ości zebranych, 
że w  fabryce 96 robo tn ików  o trzy 
m ało cenne nagrody, a w  Z arządzie 
B udow lanym  N r 4 zostało aw anso
w anych 55 robotników .

Przed terminem ruszył
p i e r w s z y  o d d z i a ł  w y d o b y w c z y
R o w a w y b u d o w a n e j kopalni 
v Wesoła II«

KATOW ICE (P A P ). — Górnicy
— budowniczowie zm echanizow anego 
g igan ta  węglowego kopalni „W eso
ła  IX" uczcili 8-m ą rocznicę M ani
festu PK W N  w spaniałym  sukcesem .

dniu 19 lipca na  5 m iesięcy przed 
term inem  nastąp iło  uroczyste  u ru 
chomienie pierw szego oddziału w y
dobywczego w  kopalni. Ze ściany wy 
dobyto pierw sze tony  w ęgla. Meldu
nek o tym  złożył m inistrow i G órni
ctw a R yszardow i N ieszporkowi gór
nik — Budowniczy Polski Ludowej 
F ranciszek  A pryas, w ręcza ja c rów 
nocześnie m inistrow i sym boliczną 
bryłkę węgla.

— dyrek to rzy  D epartam en tów  tow. 
tow. M osiężny i K am iński, p rzed 
staw iciel Z arządu  P rzem ysłu  Sprzę
tu  G ospodarskiego tow . Szyrand, 
przedstaw iciele- o rgan izacji społecz
nych i m asow ych oraz załoga LFW.

— N ow ą h a lę  p ro dukcy jna  odda
jem y w am  do uży tku  d la  uczczenia 
ósm ej rocznicy w yzw olenia Polski, 
jako  jedną  z części w ielkiego kom 
binatu  w agarskiego zbudow anego w 
na jbardz ie j zacofanej części Polski
— m ów ił m. i n . , d y rek to r d ep a rta 
m entu  p rodukcji M in isterstw a P rze 
m ysłu D robnego tow. ^ilosiężny. — 
Pragniem y, aby ha la  ta , w yposażona 
w  now oczesne m aszyny, da ła  w am  
lepsze w aru n k i p racy , zbliżone do 
tych. jak ie  w szystk im  da  socjalizm . 
D yrek to r M osiężny dokonał uroczy
stego przecięcia w stęg i i u ru ch o 
m ienia p ierw szej m aszyny nowego 
oddziału. LFW . :ł

N asłepn ie odbyła się uroczystość 
w ręczenia nagród  1 odznaczeń. M. in. 
S reb rnym i K rzyżam i Zasługi odzns 
czeni zostali przodujący  robotn icy  
fab ryk i: M arian  FliS, Rom an W oj
tow icz, C zesław  B uczek, Feliks  Ko
stecki, Tadeusz G w izdek, W iktor  
K ruściechow ski, W ładysław  Sapała  
i A n to n i D ębicki.

P o n ad to  8 robotn ików  otrzym ało 
za w yn ik i osiągnięte w e w spółza
w odnictw ie w  II  k w arta le  br. oraz 
z okazji Ś w ięta  W yzwolenia — 22 
L ipca specja lne  nagrody  M inistra 
P rzem ysłu  D robnego, a 74 — n ag ro 
dy dy rek c ji fab ryk i.

W  dn iu  w czorajszym  w  godzinach 
popołudniow ych odbyła się  w  sali 
T ea tru  Państw ow ego im* J. O ste r
w y w  L ub lin ie  u roczysta  sesja  W o
jew ódzkie j R ady N arodow ej. O tw ar 
cia je j dokonał radny , Eugeniusz 
Sasadeusz. W prezydium  zasiedli 
p rzedstaw iciele  KW PZ PR  z tow. 
Józefem  K alinow skim , I s e k re ta 
rzem  KW na czele, Zenon K ryńsk i
— przew odniczący P rezydium  WRN, 
członkow ie prezydium  — Józef 
Szydłow ski, S tan isław  Z akiew icz i 
B runon  W ilczewski, członkow ie P le  
zydium  MRN, przedstaw iciele lubel 
skiego św iata  naukow ego oraz przo
dow nicy p racy  — Zygfryd P oznań 
sk i z Z arządu  Budów  N r 4, W anda 
R óżalska z FSC, S tan isław  Oko- 
now ski z W SK, R yszard  Śliw iński z 
LFM R, H enryk  Sw iech — m łodzie
żow y przodow nik  p racy  z F -k i Obu 

j w ia im. M ariana  B uczka w L ubli- 
■ nie o raz  p rzodu jący  brygadzista  

POM  O pole Podedw órze W ładysław  
D aciuk i  trak to rz y s ta  E dw ard  Ku- 
siuk.

P o  zaga jen iu  u roczyste j (V) sesji 
WRN delegacje  P rezyd ium  WRN i 
MRN oraz p rzedstaw iciele  L udow e
go W ojska Polskiego ud a li się z sa 
li T ea tru  pod pom nik W dzięczności 
na P lacu  S ta lina , gdzie złożyli w ień  
ce.

N astępn ie zab ra ł głos p rzew odni
czący P rezyd ium  WRN tow. Zenon 
K ryński, k tó ry  m. in. pow iedział:

„W tym  roku  św ięto lipcowe 
łączy się szczególnie dla nas 
doniosłym  ! w ydarzen iem  w  życiu | 
naszego n a rodu  — z uchw alen iem  | 
now ej K onsty tucji, k tó ra  jes t 
w ie lką  k a r tą  p raw  i zdobyczy lu 
du polskiego, ludu  pracującego.

W dniu  tym  m an ifestu je  lud  
p racu jący  m ias t i wsi, jed y n y  gos 
podarz  Polski L udow ej, pod h as
łam i narodow ego fro n tu  w alk i o 
pokój i P lan  6 -le tn i“.
W dalszym  ciągu re fe ra tu  tow . 

K ryńsk i w skazał na olbrzym ie o- 
siągnięcia ośm iu osta tn ich  lat.

Gen. vtm Fleei
p o t w i e r d z i ł  f a k t
stosowania przez USA 
broni bakteriologiczne}

B ERLIN  (PAP). — A gencja ADN, 
pow ołując się na in fo rm ację  dw óch 
dziennikarzy , k tó rzy  prosili n ie  u - 
jaw n iać  ich nazw isk, donosi, że do
wódca V III arm ii am erykańsk ie j 
van F lee t potw ierdził w obec szefa 
m isji belg ijsk iej w  Tokio, gen. de 
la C hevaliery , że S tany  Zjednoczo
ne używ ają  broni bakterio logicznej 
w  K o re i' i w  C hinach. W iadom ość 
tę  gen. de la C hevaliery  przekazał 
15 m arca  b r. be lg ijsk iem u m in is tro 
w i sp raw  zagranicznych.

„W  w yniku  w ykonan ia  p lan u  
1951 roku  i I-go  półrocza 1952 
roku  w artość  p rodukc ji przem y
słu  ciężkiego i średniego osiąg
nę ła  przeszło 400’/o w porów naniu  
z rok iem  1938. Roczny przy rost 
p ro d u k c ji, przem ysłow ej ty lko w 
1951 roku  w ynosił tyle, ile p rzy 
rost p ro d u k c ji przem ysłow ej za
10 la t gospodark i kap ita listycznej 
w  Polsce san acy jn e j w  la tach  
1929—1939.

N asze osiągnięcia są  tym  w ięk 
sze, że s tra ty  gospodark i n a rodo 
w ej w  pierw szej w ojn ie  św iato
w ej w ynosiły  1,8 m iliarda  zło
tych  przedw ojennych , podczas 
gdy  po II  w o jn ie  św ia tow ej w y
nosiły  one 11 m iliardów  złotych.

R ów nież Lubelszczyzna idzie 
bardzo  szybko naprzód  w procesie 
uprzem ysłow ienia. O becnie p ro 
d u k u ją  ju ż  cztery  o lbrzym ie o- 
b iek ty  przem ysłow e ja k  F ab ryka  
Sam ochodów  C iężarow ych im. 
B olesław a B ieru ta , WSK, K raśn ic  
ka  F ab ryka  W yrobów  M etalo
w ych i Z ak łady  W ytw órcze S przę 
tu  Insta lacy jnego  w  P oniatow ej, 
zaś w budow ie zn a jd u ją  się tak ie  
obiek ty  jak  olbrzym ia cem entow 
n ia  w  R ejow cu i kom binat tłu sz
czowy w  Bodaczowie. U legają  
p rzebudow ie  i rozbudow ie s ta re  
zak łady  p racy , rośnie tem po m e
chanizacji naszego rolnictw a. Na 
polach Lubelszczyzny p racu je  po
n ad  1000 trak to rów .

P o nad to  P ań stw o  Ludow e slalc 
troszczy się o podnoszenie wiedzy 
ro ln iczej chłopów. Tylko w I pół
roczu br. ponad  100.000 słuchaczy 
tzn. 1/4 w szystk ich  ro ln ików  
wzięło udział w  k u rsach  i poga
dankach  rolniczych.

Z elek tryfikow ano do chw ili o- 
becnej 800 grom ad, podczas gdy 
w  roku 1938 było ich zaledw ie 51 
(zelektryfikow anych). W  jednym  

i ty lko  ro k u  1950 ze lek try fikow ano  
1 o 16 grom ad w ięcej niż za całe 20 
la t gospodark i kap ita listycznej, a 
liczba uży tkow ników  p rądu  e lek 
trycznego w  sto su n k k u  do roku  
19:58 w zrosła trzydziestok ro tn ie

Pow ażnie rozw ija się spółdziel
czość produkcy jna . W istn iejących 
spółdzielniach produkcy jnych  w y
budow ano na  przestrzen i o sta t
n ich  trzech  la t ponad 150 gospo
darczych budynków  kosztem  
przeszło 8 m ilionów  złotych z 
w łasnych  środków . Na podstaw ie 
codziennych przyk ładów  chłopi 
p racu jący  p rzekonu ją  się, że ty l
ko  spółdzielnie p ro dukcy jne  d a ją  
im  m ożność szybkiego uw oln ie
nia się od w yzysku ku łak a  oraz 
m ożność dostatn iego, k u ltu ra ln e 
go i szczęśliwego życia.

Dziś, podsum ow ując w yn ik i n a 
szych ośm ioletnich w ysiłków  — 
kończy sw e przem ów ienie tow. 
K ry ń sk i — m usim y w  pe łn i zdać

sobie sp raw ę, że w alcząc o w yko
n an ie  P lan u  6-letniego, p lan u  zbu 
dow ania w naszym  k ra ju  socjaliz 
m u, w alczym y o urzeczyw istn ie
n ie  w ielk iej spraw y, za k tó rą  od 
da li swe życie najlepsi synow ie i 
córk i naszego narodu . W alcząc 
w y trw a le  o .w zrost potęgi i suw e
renności naszego P ań stw a  L udo
w ego w alczym y jednocześn ie  o 
w zm ocnienie poko ju  n a  św iecie. 
Zaszczyt to  dla nas i honor re a li
zow ać tak  p iękne  i  w ielk ie  cele. 
T oteż dziś śm iało m ożem y pow ie
dzieć i zapew nić n aszą  P a rtię  1 
R ząd robotniczo  -  chlopslti, nasze 
go P rzew odn ika  i N auczyciela, to 
w arzysza B ieru ta , że k lasa  robo t
n icza i p racu jące  chłopstw o Lubel 
szczyzny w ykona zadania  p rzed  
n im i postaw ione".
B urza  oklasków  1 okrzyk i na  

cześć Pierw szego O byw atela  P o l
ski L udow ej, Tw órcy K onsty tucji, 
zerw ała  się po przem ów ieniu  n a  sa
li.

N astępn ie  tow. K ry ń sk i w ręczy ł 
sz tan d ar p rzechodni delegacji z P ań  
stw ów ego O środka M aszynowego 
Opole -  Podedw órze. S z tandar p rzy 
jęli z rą k  przew odniczącego P rezy
dium  WRN przodu jący  trak to rzyści 
W ładysław  D aciuk, E dw ard  K usiuk 
i Jan in a  F lam er.

N a zakończenie sesji 17 przodow 
n ików  p racy  społecznej i zaw odow ej 
z Lubelszczyzny (nazw iska ich po
dam y w  jednym  z następnych  nu 
m erów.) zostało odznaczonych k rzy 
żam i zasługi.

Po części o fic ja lnej nastąp iła  bo
gata  część a rtystyczna , w w ykona
n iu  artystów  T ea tru  P aństw o
wego im . Ju liu sza  O sterw y i T ea tru  
M uzycznego.

Nh. ostatnim  posiedzeniu parlam en
tu  bońskipgo koalicja partii reąclowych
zdołała n ieznaczną w iększością głosów 
przeforsownć przyjęcie antvrobotnlcze1 u-
t t Z L S  t!n Ł  •■rcs«lnminlG dla przedsiębiorstw . Ustawa ta  robo t" '-
ków prawa obrony swych żywfttTTycn In
teresów i prawa do "/alki przeciwko wo
jennej polityce Adenauera. Przyjęta u- 
stawa jest bardziej reakcyjna niż tw .  
ustawodawstwo robotnicze za czasów re
publiki weimarskiej.

*  Jak donosi ,,L‘Hum anite“ z Tu2<b- 
nu, sekretarz Zjednoczenia Związków Za 
wodowych, należących do CGT, depar
tam entu Bouche du^Rhono- i c?rtonek KG 
Francuskiej Partii K om unistyczni Ma
riusz Colombini zoetał wypuszczony na 
wolność 7, więzienia tulońskiego.

Londyński kom itet okręgowy Ko
munistycznej Partii Wielkiej Brytanii 
zorganizował demonstrację przeciwko pró 
bom rozpętania wojny w Chinach, prze
ciwko remllitaryzacjl Niemiec Zachodnich 
oraz o poprawę warunków bytu mas pra 
cujących. Demonstranci przemaszerowa
li ulicami robotniczych dzielnic wschod
niej części Londynu. Do dem onstrują
cych przyłączyli się dokerzy portu  lon
dyńskiego.

“ - 11 PrJe2,?i“  "  sf ra*™  Przyznania nagród
za osiqgnięcia w dziedzinie nauki, postępu technicznego, literatury i S7t„ki

Prezydium  R ządu »a  posiedzeniu w dniu 17 lipca 1952 roku na wnio 
Krk K om itetu ^ H jró łl Państw ow ych dając  wyru/, szczególnej opieki pań. 
s tw a  nad rozw ojem  nauki, postępu technicznego, li te ra tu ry  i sztuki, w 
trosce o w szechstronny rozwój ku ltu ry  narodow ej w Polsce Ludowej 
postanow iło p rzyznać nagrody  za osiągnięcia w  dziedzinie nauki, postę
pu technicznego, li te ra tu ry  i sztuki za rok 1952 ja k  następu je :

za w ybitne osiągnięcia w dziedzinie 
fizjologii roślin.

Nagroda II stopnia
1. P ro t. d r  S tan isław  K ulczyński— 

za w ybitne osiągnięcia w  dziedzinie 
badań nad torfow iskam i.

2. P rof. d r  T adeusz B aranow ski — 
za prace  nad k ry s ta lizac ja  białek 
oraz nad wyosobnieniem  hormonu 
kortikotropow ego.

3. P rof. d r S tefan  ślepek  —. za o- 
pracow anie szczepionki przeciw  du
rowi brzusznem u.

Nagroda III stopnia
1. P rof. d r Ignacy  R eifcr — za 

prace w  dziedzinie m lkroanalizy  
p ierw iastków  m ineralnych w  rośli
nach.

2. P rof. d r  A rkadiusz M usierowicz 
— za badan ia  nad rozm ieszczeniem 
m ikroelem entów  w glebie o raz  nad 
dynam iką gleby.

W DZIEDZINIE NAUK  
MEDYCZNYCH

Nagroda II stopnia
P ro f. d r Jak u b  W ęgierko — za 

prace badaw cze, dośw iadczalne i kii 
niczne nad  cukrzycą.

Nagroda III stopnia
1. P ro f. d r W ik to r B ross —  za 

osiągnięcia w  zakresie  ch irurgii do
św iadczalnej.

D Z I A Ł  N A U K I
SEK C JA  NAUK SPOŁECZNYCH
N agroda I  stopnia
Prof. d r T adeusz Sinko — za  dzie

ło p t. „L ite ra tu ra  G recka" i cało
k sz ta łt p racy  w dziedzinie filologii 
klasycznej.

N agroda II  stopnia
1. P rof. d r  S tefan  R ozm aryn  — :-.a 

pracę z dziedziny p raw a  państw ow e
go Polski Ludowej.

3. N agroda zespołowa
Prof. d r S tanisław  Lorentz, prof. 

dr B ogusław  Leśnodorski — za kon
cepcje, opracow anie naukow e i rea 
lizacje w ystaw y „W iek Oświecenia 
w Polsce".

N agroda I I I  stopnia
P rof. d r S tefan  Kieniewicz — za 

pracę  pt. „R uch chłopski w G alicji w 
1816 r."

SEK C JA  NAUK BIOLOGICZNYCH
N agroda I  stopnia
1. P rof. d r h. c. J a n  S tach  — za 

m onografię owadów bezskrzydłych i 
prace w dziedzinie paleontologii.

2. P rof. d r  S tan isław  M aziarskl — 
za w ybitne osiągnięcia w  dziedzinie 
histologii.

3. P rof. d r K azim ierz B assa llk  —

2. D r D am ian Cem bala —  za  o-pra 
cowanie now ej m etody badań w  za
kresie k rążen ia  krw i i skonstruow a
nie odpowiedniego a p a ra tu  — elek- 
trosfigm ografu .

3. Doc. d r Ja n  K ossakow ski — za 
osiągnięcia w zakresie  chirurgii 
w ieku dziecięcego.

SEK C JA  NAUK M ATEM ATYCZNO.
FIZYCZNYCH, CHEM ICZNYCH

I GEOLOGICZNO - 
GEOGRAFICZNYCH

N agroda II  stopnia
1. P rof. d r T adeusz U rbańsk i — 

za pracę  nad  syn tezą  p repara tów  
przeciw gruźliczych i w ielu innych 
zw iązków  leczniczych.

2. P rof. d r W ładysław  Orlicz —  za 
w ybitne osiągnięcia w dziedzinie sn a  
lizy funkcjonalnej i teorii szeregów
ortogonalnych.

3. P rof. d r A ndrzej M ostowski — 
za w ybitne osiągnięcia w  zakresie  
podstaw  m atem atyki.

4. P rof. d r Bohdan K am ieński — 
za osiągnięcia w  dziedzinie zastoso
w ania m etody elek trom etrycznej w 
analizfe adsorpcyjnej.

5 . D r A ntoni M orawiecki — za 
odkrycie nowych złóż m inerałów  
w ażnych dla gospodarki narodow ej.

N agroda III stopnia
1. P rof. d r M arian K siążkiewicz — 

za m apę geologiczną a rk u sza  W ado
wice i dzieło poświęcone geologii te 
go obszaru.

3. Nagroda ze* połowa
Prof. dr Marian Mieeowicz,

P rof. d r  Je rzy  G ieruta,
D r Leopold Jurkiew icz,
D r Je rzy  M ichał M assalski — za  

osiągnięcia w zespołowych badaniach  
nad prom ieniam i kosm icznym i.

3. Prof. d r S tefan  P io trow ski — 
za osiągnięcia w  dziedzinie astro fi
zyki teoretycznej.

4. P rof. d r A lfred Jah n  — za  p ra , 
cę p t. „Z jaw iska k rio tu rbacy jne  str® 
fy  peryg lac ja lnej".

SE K C JA  NAUK TECH N ICZN Y CH
N ag ro d a  I  stopn ia
1. P ro f. d r A leksander R ylke —  '.a  

opracow anie i zastosow anie w  w a
runkach  polskich m etody bocznego 
w odowania sta tków .

N agroda  111 stopnia
1. P ro f. d r  inż. Ignacy  M ałecki

za p race  dośw iadczalne z dziedziny 
akustyk i pomieszczeń.

2. P rof. d r inż. Jaro sław  N alesz- 
kiewicz — za  osiągnięcia w bada
niach nad w ytrzym ałością kon stru k 
cji drew nianych.

3. P rof. d r inż. M ikołaj Czyżew
ski —  za osiągnięcia w dziedzinie 
teorii p racy  żeliw iaka.

4. P rof. d r inż. W ładysław  W y
rzykow ski — za  pracę  w  dziedzinie 
unowocześnienia eksp loatacji kolej
n ictw a.

5. P ro f. d r Je rzy  O strom ęcki —- 
za' pracę nad odw adnianiem  to rfo 
w isk.

(C. d. podam y w następnych  nu . 
m erach ).
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Zm ie n ia się n a s z kraj -  rosnę nowi lu d zie
(Z listów do redakcji)

Zwiedziłem kawał Polski 
— widziałem nasz dorobek

Jrdzie tam  mógł chłop daw niej
*żdzić? Raz na  m iesiąc zaprzęgał
~kapę i w lókł się do m iasteczka 

pow iatow ego na targ . N ajczęściej 
b ra ł b u ty  do ręk i i  n a  bosaka m a 
szerow ał, a dopiero pod m iastem  
siadał w  przydrożnym  row ie i w k ła 
dał je  na  nogi. Szanow ał — bo 
m usiały  starczyć na  cale la ta .

A my, chłopi z pow iatów : chełm 
skiego i lubelskiego po jechaliśm y 
5 lipca na w ycieczkę pociągiem  tu 
rystycznym ! Chociaż wiózł nas 
cztery i pół setk i k ilom etrów , cho
ciaż m inęliśm y po drodze se tk i wsi, 
nikogo n ie  w d z ia łe m  boso. Tłoczyli 
się ty lko  przy  bufecie po piwo i 
popijali, słuchając  m uzyki z g łośni
ków.

Czy to raz  słyszy się jeszcze n a 
rzekan ia  kułaków , że podatk i p ła 
cić trzeba? Słyszałem  na te j w y-

Staram się być godnym 
przedstawicielem 
w ładzy ludowej

gwięto 22 L ipca zaw sze w itam  z 
radością. Dzień ten przyniósł miesz 
kańcom  m ojej gm iny nie ty lko  w y
zw olenie spod jarzm a okupan ta  lecz 
dał i w yzw olenie społeczne setkom  
rodzin fornalsk ich  i bezrolnych 
gm iny W ąwolnica.

J a  sam  w  okresie rządów  sanacyj 
nych pracow ałem  w raz  ze sw ym  oj 
cem kolejno aż w  ośm iu fo lw arkach  
różnych obszarników , z k tó rych  je 
den by ł gorszy cxi drugiego.

Ja k  dziś pam iętam  te  czasy, k ie
dy w ójtam i w  gm inie W ąw olnica 
byli kolejno  bogacze w iejscy M a
k a rczy k  i K oziejew ski. P rzez d łuż
szy czas był tu  w ójtem  także „ jaś
n ie  p an “ — h rab ia  R oztw orow ski, 
k tó ry  „urzędow ał" w U rzędzie G m in 
nym  przez... 2 godziny tygodniow o. 
Jes t rzeczą jasną , że przystęp  do 
„panów  w ójtów " m ieli ty lko  ludzie 
begaci. ?

P o  w yzw oleniu otrzym ałem  w  K ę 
ble trzy h ek ta ro w ą  działkę ziem i z 
refo rm y rolnej. U m ożliw iło m i to  
nareszcie rozpoczęcie życia po ludz 
ku.

W roku  1950 spo tkał m nie w ielki 
zaszczyt — ja , fo rnalsk ie  dziecko zo 
s ta łem  w ybrany  przez ogół m iesz
kańców  gm iny przew odniczącym  
P rezydium  G m innej R ady N arodo
wej- Z obow iązków  sw oich s ta ram  
się w yw iązyw ać ja k  najlep ie j — 
s ta ram  się być godnym  przedstaw i
cielem  w ładzy ludow ej, pow ierzo
nej m i przez p racu jących  chłopów  i 
robotn ików  naszej gim ny.

C Z E SŁ A W  K O C H AN  
przew odniczący p rezyd ium  G m innej

R ady  N arodow ej w  W ąw olnicy, 
pow . pu ław sk i

Krawiec to mato —  
idą na w y żs ze  studia

Jes tem  synem  m ałorolnego chło
pa. W yuczyłem  się rzem iosła k ra 
w ieckiego. lecz już w najbliższym  
roku  szkolnym  rozpocznę naukę na 
K ursach  Przygotow aw czych do S tu 
diów U niw ersyteckich, gdyż posta 
now iłem  osiągnąć w yższe w ykszta ł
cenie. W okresie rządów  san acy j
nych zam iary  m oje na pew no pozo- 
e tałyby czczymi m arzeniam i. w  
okresie rządów  w ładzy ludow ej 
m arzen ia  te  na pew no się spełn ią

W a c ł a w  k a c z o r  
delegat na Z lo t Ml. P rzodow ników , 
Przewodniczący kola ZM P w  Za- 
pieżu, polo. L ublin , cm . N iedrzw ica

cieczce, ja k  Teofil Lew kow icz z 
M ajdanu  Nowego, gm. W ojsław ice 
w pow . chełm skim  opow iadał, że 
dokum entn ie  w ytłum aczy w sw ojej 
wsi, na co te  podatk i idą, bo zoba
czył zakłady w K ędzierzynie. Jecha  
liśm y dobre pół godziny i gap ili z 
okien w agonów  na ru iny  w ielk iej 
fabrvki, zburzonej w  ostatn iej w o j
nie przez lo tników  am erykańsk ich  i 
angielskich. Na ru in ach  w yrósł las, 
ale w ty m  lesie s to ją  już now e b u 
dynki, now e hale  i robotn icy  z K ę
dzierzyna pow iedzieli nam , że na 
drugi rok dostan iem y już dw a razy 
więcej naw ozów  azotow ych, bo ich 
fab ryka rozpocznie produkcję.

B yłem  razem  z innym i też i w 
spółdzielniach produkcy jnych  na 
Opolszczyźnie. W idziałem  jak a  to 
„bieda" p an u je  w  Brzez.inkach. M a
my te raz  przednów ek, a tam  w spi
chrzu spółdzielczym  i na stryszkach 
zagrodow ych m ieli jeszcze pełne 
w orki zboża i b ia łe j jak  śnieg  m ą
ki. O bejrzałem  dobrze ich obory i 
mogę jedno  pow iedzieć: nasze k rów 
ki p rzy  tam tych , to  w yg lądają  m oc
no zabiedow ane. Chodziłem po po
lach w  B rzezince i w idziałem  zboże 
śliczne, tsk ie , że m oje się z nim  
zrów nać n ie  może. Ja  zbieram  na 
6woim 12— 13 q pszenicy i p raw ie 
tyle żyta, a u  nich m niej od 20 nie 
będzie, a ta k  p raw dę  pow iedziaw szy 
i do 24 dociągną.

Rozalia Sitlcowska z W ładysław o
wa in teresow ała  się najw ięcej żłob
kiem i przedszkolem  w spółdzielni 
Janów . T ak, jak  tam  m aią  dzieci, 
nie m a n aw et dziecko najbogatsze
go gospodarza w  m ojej wsi.

D latego nie będę długo się n a 
m yślać, jak  ty lk o  p rzy jdzie  u  nas 
do zak ładan ia  spółdzielni produkcyj 
nej, p ierw szy zgłaszam  się na człon
ka, bo chcę sobie popraw ić życie. 
N apisałem  do w as o tym , bo n ied łu 
go będziem y św iętow ali V III Rocz
nicę W yzw olenia. P am ię tam  dobrze 
jak  żołn ierze radzieccy w ciężkiej 
w alce z h itle row cam i p rzynieśli nam  
osiem la t tem u  wolność. Na w y 
cieczce og lądnąłem  nasz w ielk i do
robek i po drodze i na ziem iach za
chodnich. W idzę, że krew , k tó rą  
p rzelali nie poszła na m arne. B ę
dę dążył do tego, żeby i w  m ojej 
wsi chłopi zaczęli gospodarow ać 
w spólnie, żeby jak  najw ięcej chleba 
dać naszej ojczyźnie i robotnikom  
i  K ędzierzyna, k tó rzy  dla nas n a 
wozy p roduku ją .

M IE C Z Y S Ł A W  K U C H A R SK I  
Siclec, gm. R akolnpy, 

pow . chełm ski

Nasza spółdzielnia 
będzie wzorem 
dla całego powiatu

Dużo m ogłabym  pisać o zm ianach, 
jak ie  zaszły w  m ej grom adzie w  ok
resie od W yzw olenia. K rótko m ó
w iąc zn ik ła  ra z  n a  zaw sze nędza z 
naszej grom ady, każdy m a dość 
p racy  i chleba. V/ pałacu po dzie
dzicu pow stało liceum, w k tó rym  u- 
czą się dzieci chłopskie i robotnicze.

W ubiegłym  roku  pow stała u  nas 
spółdzielnia p rodukcy jna . Ja  jestem  
przew odniczącą zarządu. Ju ż  w 
pierwszym  roku  w spólnej gospodar 
ki m ieliśm y lepsze plony niż p rzed
tem : pszenica dała  22 q z ha, owies 
— 27 q z ha, z iem niaki — 200 q, a 
bu rak i cukrow e 238 q z ha. Nic też 
dziwnego, że i dniów ka ob rachun 
kowa by ła  u nas w ysoka — w ynio
sła 31 zł. 4 gr.

Na w iosnę przybyło  do naszej 
spółdzielni k ilka m ałorolnych ro 
dzin, bo ludzie zobaczyli, że to co 
w róg m ów ił o spółdzielni to  je s t 
jedno w ielkie kłam stw o.

Na p racy  naszej spółdzielni p ro 
dukcy jnej w zoru je  się cała wieś. 
W eźmy d la  przyk ładu  u p raw ę m ię
ty. G dy jako  pierw si w  T arnogórze 
zasadziliśm y na  trzydziestoośm ica- 
row ym  kaw ałku  ziemi m iętę  — n ie
jeden sąsiad z grom ady patrzy! na 
nas drwiąco. Jednak , gdy u p ra 
wa te j rośliny  przyniosła nam  3200 
zł. dochodu’ na w iosnę br. wszyscy 
bez w y ją tk u  chłopi w  T arnogórze 
ziczęli up raw iać  m iętę.

P rzed dw om a m iesiącam i by łam  
na  w ycieczce w  Zw iązku R adziec
kim. To była d la  m nie w ielka n a 
groda ze strony  naszego państw a. 
D ośw iadczenia radzieckich  kólchtf- 
zów będę się s ta ra ła  przenieść i 
do naszej spółdzielni, aby była ona 
w zorem  dla w szystk ich  gospodarstw  
ro lnych pow iatu  k rasnostaw skiego. 

tJMZŁ

Kiedyś czytałem przy łuczywie 
—  dziś zaświeciła mi żarówka

M A R IA  JA R O C K A  
pr-ew odnicząca spółdzieln i 

produkcy jne j w  Tarnogórze

2 y ję  w  W isznicach w  pow iecie 
w łodaw skim . K iedy  by łem  jeszcze 
dzieckiem , uczyłem  się p rzy  św ietle 
łuczyw a, bo rodzice n ie  m ieli p ie
niędzy na naftę . A k iedy  m i za
świecili lam pę, to już było w ielk ie 
św ięto i to m atka  upom inała , żeby 
długo przy niej nie siedzieć, b® n a f
ty  szkoda. A po tę n a ftę  trz eb a  było 
brodzić po kolana w błocie, bo nasz 
p ow iat w łodaw ski znany by ł z tego 
daleko i szeroko, że bagna w n ie 
k tó rych  m iejscach w cale nie w ysy
chały, o drogi były  tak ie  nędzne, 
że konie zapadały  na  n ich po b rzu 
chy. Jeszcze dziś każdy  spotka tak ie  
m iejsca, w  k tó rych  na w iosnę albo 
w jesien i w óz ci ugrzęźnie. Ale fleż 
się zm ieniło u nas. N ad Z ielaw ą by 
ty kiedyś m oczary  porosłe szuw a
rem . Od trzech  la t p racu ją  tam  m a- 
szyny i ludzie. Połow a je j b iegu już 
jest u regu low ana i na  daw nych  m o
k rad łach  będziem y m ieli pastw iska.

W  m ojej w iosce też się zm ieniło. 
Mój ojciec o ra ł jeszcze sochą, a m y 
dosta jem y  m aszyny z POM. W ósm ą 
rocznicę W yzw olenia, dok ładn ie  22 
lipca w  w isznickich  chałupach  za
św iecą p ierw szy raz  żarów ki. Ju ż  
an i ja , an i m oje dzieci n ie  będą  
po trzebow ały  przyk ładać  książk i d o i 
sam ych oczu.

P iszę do w as o tym  dlatego, że

byście wiedzieli, że i w  W isznicach 
w iele się zmieniło, że i m oja grom a
da, tak  jak  i cały nasz k ra j z k aż 
dym  dniem  lepiej, radośniej żyje-

B O L E SŁ A W  R O M AR C ZU K  
W isznice, pow. w łodaw ski

Zakontraktow aliśm y 
n a jw ięcej ż y w c a

•Jako korespondent terenów.1 
mam zaszczyt donieść w imieni' 
chłopów i  powiatu chełmskiego, 
że do dnia 10 bm. wykonaliśmy 
w 85 proc. plan dostaw żywca

Najlepiej spisali się chłopi r. 
gminy Ruda Huta, którzy roćz 
ny plan wykonali już w 95 pró 
centach. Cieszy mnie to bardzo, 
że zajęliśmy pierwsze m iejsce w* 
współzawodnictwie, które podjf 
ły PZGS województwa lubelskie
gn-

Nie mielibyśmy taił poważnych 
osiągnięć, gdyby nic pomoc Pali 
stwa, które daje nam kredyty 1 
zaliczki, dostarcza po niższych 
cenach pasze treściwe.

K. K U JA W A  
korespondent terenow a

Spełniły się moje marzenia 
będę pracował na morzu

Jes tem  synem  robo tn ika  i zdaję 
sobie sp raw ę z tego, jak  ułożyłoby 
się m oje życie, gdyby n ie  Po lska 
L udow a. P am iętam , jak a  nędza p a 
now ała w rjaszym dom u przed w oj
ną, k iedy  to  ojciec p racow ał ty lko  
okresam i, często zm uszony był ulcry 
w ać się, bo był p rześladow any za 
przynależność do P a rtii K om uni
stycznej.

Rodzice m oi nie m arzy li n aw et 
o tym , że będę mógł uczyć się, ba, 
naw et że będę m iał pracę. Jak że  
zm ieniło się życie naszej rodziny po 
w yzw oleniu. Od te j chw ili oboje ro 
dzice o trzym ali p racę. M ogli m nie 
posyłać do szkoły, 1

Szkołę E lek tryczną w  L ublin ie 
ukończyłem  w  1951 roku.

Sześć awansów Adama Waćki
Biedna by ła  leżąca n a  sk ra ju  pow iatu tom aszow 

skiego g rom ada A ntoniów ka. W szystkiego tu  było 
m ało z w y jątk iem  ludzi. Ot, w  tak ie j chacie W aćków 
n a  m ordze ziem i 8-m ioró sam ych dzieciaków sie
działo. Jasne , że s ta ry  W aćko z tego sk raw ka wyży
wić rodziny nie m ógł i jak  zbaw ienia czekał lata, by 
ciężką o rką  choć trochę grosza przy  b r u k o w a n iu  
szos zrrobić. T akich rodzin było z resz tą  w A n to n ió w -  
ce wiele, ta k , że n ik t tam  się specjalnie nad biedą 
W acków  nie rozczulał.

Jak ież .m ogło być w tych  w arunkach  d z ie c iń s tw o  
A darna W aćk i?  o to  dola zahukanego w ie js k i e g o  
dziecka, k tórych  po wiosce kręciło sie co n ie m ia r a  
1 tylko jeść ciągle wołało, że ani nastarczvć. J edne 
za drugim  w lokły się nędzne la ta  nie m niej nędznego 
żywota. Rok 1938, 39, 40...

■ *  *  *

Rok 1945 to  jak  gdyby w s t ę p  do zupełnie nowego 
tom u życia W aćki. A dam  pam ię ta  do dziś s p i j a 
jące w śród siatk i zm arszczek po opaIot,cj tw arzy 
o jca łzy, kiedy rodzina W aćków  2 hek tary  źyzneJ 
ziemi o trzym ała z reform y rolnej.

— Dżieci kochane — rzek ł w tedy ojciec wzruszo
nym  głosem . — Skończyła się nasza bieda. Inne cza
sy n as ta ły  dziś, zobaczycie!

A dam  w iedział wówczas o ruinach, jakie pokryły 
k ra j, ale nie bardzo rozum iał, ja k  na tych g r u z a c h  

wyrosną lepsze czasy. Ale ojcowe słowo sprawdziło 
się szybciej niż przypuszczał. Zaczęło się o1' tego, 
że b ra t poszedł do gim nazjum . K tóż to  z rodźm y 
' v «ćków od niepam iętnych czasów w kładał sztubac- 

czapkę? W raz z bratem  A dam a poszło do szkoły 
wie*e innych dzieci z biednej w ioski A nton^w ki, 
® ' v następnych  la tach  poszli inni — wśród nich 
i siostra A dam a.

, ° ’ a A d am ? W życie Adama w stąpiła nowa ra 
dość, nowa treść . Założone w grom adzie kolo KMP 
stało  się dla niego ja k  gdyby drugim  domem, ech 
więcej, jakby  d rogą na świat... P oznał tu  now ą drogę 
pięknej w alki o szczęśliwe życie młodzieży w  nowej 
Polsce i pojTva }a g0 ona n ieprzepartą, nie da jącą  się 
z%va!czyć silą.

W kole Z i ip  pew nego dnia rozstrzygnęła się jego 
przyszłość.

r— Zachęcam y łtoiejtów B4 ku ra  Ślusarsko _ mecha-

nicznyj zg łaszajcie  się, zdobędziecie zawód, będziecie 
rn°gli p racow ać w  wielkich fabrykach , k tórych się 

°cnie ty le  w  Polsce buduje — mówił na nadzw y
czajnym  zebran iu  delegat Pow iatow ego Z arządu  
ZMP.

W ybrało się ich czterech. Jak o  pierw szy oczywiście 
Adam.

*  *  *

Nie wiele jest przesady  w  tym , co czasam i w ciągu 
^ 'Jg ich  nocnych rozm yślań nazyw ał A dam  poryw a- 
nietn siię z m otyką na słońce. P rzedm ioty  na  kursie 
byty trudne, stanowczo za tru d n e  na  jego cztero
klasow e w ykształcenie. Ale chłopski upór i silą  cha
rak te ru  zrobiły  swoje, r 

Gdy po raz  pierw szy s tan ą ł p rzy  tokarce  przez 
chwilę zw ątp ił w to, że ob rał słuszną drogę. U p ły 
w ały znojne godziny, A dam  dwoi! się, troił, ale ani 
r Usz norm y nie m ógł w ykonać. A  cenne godziny 
Uciekały, jakby  je k to  sfo rą  psów gonił.

Ju ż  po czterech m iesiącach A dam  śm iał się w spo
m inając  tam te  pierw sze dni. P rzeniósł się w  ty m  
czasie na  frezarkę . T a robota precyzyjna i ciekaw a 
nęciła go bardziej niż to k a rk a . N a frezarce  też w y
konał po raz pierw szy 250 proc. norm y!

W czerw cu rok  m inął, gdy nieco zahukany  choć 
równocześnie pełen w iary  w siebie chłopiec 
z A ntoniówki po raz pierw szy s tan ą ł przed bram ą 
FSC. Dziś p rzy  jego frezarce  fu rgoce czerw ona cho
rągiew ka, sym bol rozpoczętej ofensyw y o norm y. 
W alka każdego dnia kończy się zw ycięstwem  — 
zdobyciem 280, a naw et 300 procent norm y. A  po 
f-ihryce tu  i tam  przebąkują, że m łody frezer Adam 
W aćko w  dniu Lipcowego Św ięta o trzym a fi-tą g ru 
pę. Pom yślcie ty lko —  w ciągu roku sześc io k ro tn y  
aw ans! Zasłużony to  pewne, ale cóż się dziwić, że 
A daś z Antoniów ki nie żału je sił do pracy. Wyat®r‘ 
c2y w spom nienie odległych, ja k  przez mglę w , f  '  
«ych la t ‘przedw ojennej A ntoniów ki, te j nędzy. k tórej 
°n jeszcze wówczas nie rozum iał, a  k tóra nl® ra z . 
nia dwa, paliła  łzam i oczy ojca. A dam  to doskonale 
Pam ięta...

T ak a  jest h isto ria  A dam a W aćki. Nie nadzw yczaj, 
na, p rosta , zaczerpn ię ta  z życia historia tysiąca  mło- 
d~ieży, k tórej P o lska  Ludowa dała praw o do życia, 
l ^ r e j  zaeew niia rów ny s t a r t y -

Jak aż  była m oja radość, gdy o tr ry  
m alem  pracę  w  FSC. Zawsze m a
rzyłem  o tym , aby w łasnym i rękam i 
przyczyniać się do rozbudow y n a 
szego przem ysłu. Pew nie, na każdej 
placówce w naszym  u stro ju  bym  to  
robił, ale tu to wiecie, tak a  bardziej 
poryw ająca praca. O statn io  koledzy 
w ybrali m nie jako  delegata na Zlot.

Za to w szystko sta ram  się p raco 
wać ja k  najlep iej i uda je  m i się 
na  m ojej ob rab iarce  w ykonyw ać po 
200 i w ięcej p rocen t norm y.

A le na tym  nie m yślę poprzestaS 
— m arzyłem  zawsze o p racy  na okrę  
cie, toteż złożyłem już podanie do 
Szkoły M orskiej i po w akacjach  
jadę do G dyni. Nie um iem  w yrazić 
swej wdzięczności dla Ludow ej P o l
ski, k tó ra  tak  m nie, ja k  i innej 
m łodzieży um ożliw iła zdobycie u lu 
bionego zaw odu i pom aga w  rea li
zacji na jsk ry tszych  m arzeń.

H E N R Y K  O K O N O W SK l 
robo tn ik  z  dzia łu  mech. 
w  FSC  im. B. Bieruta

Będę inżynierem
T ylko Polsce Ludow ej zaw dzię

czam  sw e w ykształcenie i obecnie 
zajm ow ane stanow isko. Dzięki s ty 
pendium  w Państw ow ym  Lic. Me
chanicznym  w Zam ościu, zdobyłem  
ty tu ł technika.

P rzekonałam  się sam  na sobie, że 
u nas każdy  chętny do pracy m a 
olbrzym ie możliwości w ykazania 
swych ‘zdolności i podnoszenia kw a 
lifikacji. M nie np. pow ierzono w  
naszej FSC bardzo odpow iedzialne 
stanow isko k ierow nika działu  w y -  
nalazczości.

Jestem  z b f rd zo zadow olony i  
dum ny i będę się_ s ta ra ł z całych 
sił, aby nie zaw ieść zau fan ia , jak ie  
mi okazano. Z obserw acji w iem , że 
nie tylko ja w idzę zm iany, jak ie  
z a sz ły  w Polsce w yzwolonej. W idię 
jak robotn icy  s ta ra ją  się pracow ać 
jak  na jlep ie j, jak  m yślą  nad  tym , 
by pracę  sw ą ulepszyć, uspraw nić, 
uzyskać ja k  najw iększe  oszczędno
ści. P rzyk ładem  tego są setk i róbot 
niczych w ynalazków  i uspraw nień, 
jak ie  w łaśn ie  ja  rozpatruję.

J a  chcia łbym  zostać inżynierem . 
D latego też m am  zam iar zapisać ię 
do w ieczorow ej szkoły inżyn ie ry j
nej, k tó ra  już w  jesien i br. o tw arta  
będzie w  Lublinie. Wiem, że P ań 
stw o nasze dopomoże mi.

d u d e k
p. o. Inżynier ra c jo n a lizm u

w FSC  »1H. B. B ierut



S tr . i S Z I A N D A R L U D U

W y m o w a  m i n i o i i e g o  0$
w ffiniwic W ąw oln ica

NA STR. 313 — 319 „P am ię tn i
ków  chłopów " w ydanym  w  1935 r. 
przez In s ty tu t G ospodarstw a Spo
łecznego czytam y tak ie  fragm en ty  
pam iętn ika  N r 23 nap isanego  przez 
żyw iciela licznej rodziny — k o w a
la , będącego jednocześn ie  po siad a
czem trzy  i pólm orgow egó gospodar 
łtw a  w  pow iecie pu ław skim :

„...W szystko co zarobiłem  szło na 
pokrycie  p rocen tów  i d ługów  tak , 
że n ie raz  w  dn i upalne  z w ycieńcze 
n ia  dostaw ałem  zaw rotu  głowy...

...Zarów no ub ran ie , jak  i obuw ie 
w ykorzystu je  się do ostatn iej możli 
w ości, ła ta ją c  n ie raz  tę  sam ą p rze
ta r tą  ła tę , d ru g ą  i trzecią ła tą . M nie 
np . m uszą  w ystarczyć do roboty jed
ne spodnie dw a la ta , k u rtk a  zaś trzy  
a czasem  i cztery la ta , a jedno u b ra  
n ie  odśw iętne służyło m i ak u ra t 
dziesięć lat.

M ięso i m asło to ty lko  na  św ięta  
W ielkanocne byw a gościem w  m o
im  dom u jako , że to  tra d y c ja  ta 
ka. K ur, kogutów  i ja j n ie jad am y  
n i?dy , gdyż trz eb a  sprzedać  n a  sól, 
naftę , zapa łk i itd . Jeżeli czasy się 
ni« p o p raw ią  to  i  spożycie p ro d u k 
tów  w łasnych  b ędę  zm uszony ogra
niczyć, by  je  m ożna było  sprzedać 
i  uzyskać  gotów kę. Ach, jeszcze o 
cukrze zapom niałem ; to  też gość 
św iąteczny  w  m oim  domu, dw a ra 
zy w  ro k u  n a  Boże N arodzenie i 
W ielkanoc. I ten  to zbaw ienny cu
k ie r  s ta ł się już  n iedostępny  d la  
m nie, m oje dzieci, nędzne, blade, już 
pod sk ak u ją  z radości, że św ię ta  się 
zbliżają, że w  te św ięta  będzie h e r
ba ta  i kaw a z  cukrem . Z bólem  ser
ca i  zaciśn iętym i zębam i pa trzę  na 
te  ob łudne rek lam y  „C ukier k rze
pi"...

Szkoda, że n ie  znam y nazw isk  
au to rów  „P am iętn ików " — tych  po 
n u rych  ak tów  oskarżen ia , odsłan ia
jących ca łą  zgniliznę kap ita listyczne  
go u s tro ju  Polski przed w rześniow ej, 
ukazu jących  w  całej ohydzie re zu l
ta t  rządów  sanacy jne j k lik i — n ę 
dzę pracu jącego  chłopa' bez w ido 
ków  n a  lepsze ju tro . Szkoda, że 
„P am iętn ik i" są  anonim ow e i że 
d latego nie m ożem y zw rócić się do 
au to ra  pam iętn ika  n r  23, m ałoro lne 
go chłopa z pow iatu  puław skiego z 
p rośbą, aby nap isał część d ru g ą  
sw ych w yznań — opisał życie sw oje 
i sw ojej rodziny w  Polsce w yzw olo
nej. Z te j części „P am iętn ików " n ie  
p rzeb ija łaby  n a  pew no rozpacz, bez 
nadzie jność  1 tro sk a  o przyszłość 
dzieci.

Jak że  podobn* do w yznań  anoni 
m owego p am iętn ikarza  są przeżycia 
dziesiątków  tysięcy  innych  m ałoro l 
nyeh  rodzin  chłopskich w  tym że sa 
,-nym pow iecie puław skim . J a k  wiel 
k :e zm iany zaszły w  życiu tych  ro 
dzin w  ciągu m inionego ośm iolecia.

Je d n ą  z w ielu tych  dziesiątków  
tysiący  je s t rodzina Szczepana M ędr 
ka  w e w si N iezabitów  gm. W ąw ol
nice.

„Przed w ojną  m ieliśm y trzy  m or 
gi po la  w  w ąskim  paseczku i c iąg
nącym  się przeszło Id lom etr — m ó
wi ob. H elena M ędrkow a — i nie 
pyło naw et m ow y o tym . aby to co 
zebraliśm y, w ystarczyło  nam  choć
by na  w yżyw ienie i  zapłacenie po 
datków , bo o okryciu  to  n ie  było i 
n aw et co m arzyć. S ek w estra to r byl 
u nas częstym  gościem, a jak  nie 
m iał co zabrać, to  zabra ł dzieciom 
poduszkę spod głowy. Ju ż  w k w ie t
niu, w  m aju  pożyczało się od boga
czy w iejskich  zboże na chleb. O czy
w iście trzeba  było po żniw ach od
dać z procentem , a „procent" to  by 
ło dw a — trfv , rlni odrobku  za wy 
pożyczenie ćw iartk i. K onia n ie  m ie
liśm y — hodow aliśm y ty lko jedną  
krow ę i p rosiaka.

J a  trochę  dorab iałam  szyciem — 
zw ab ia jąc  około 10 zł. m iesięcz
nie. Mąż chodził na „odrobek" za 
konia i inne  „usługi", a jeśli udało  
mu się „w kręcić"' p racow ał czasem 
na dniów kę we dw orze lub  na  to- 
rze kolejki. I  choć n ie  szczędziliśm y 
tif — często nam  w ypadło , że na

>dęta W ielkanocne iub  Boże N a
radzenie byliśm y bez kaw ałeczka 
m ięsa. Jeśli chodzi o swoje, m ęża i 
dzieci okrycie — ła ta ło  się i p rzera  
biało s ta re  łachy, bo mimo „ tan io
ści" n ie  m ożna było sobie pozw olić 
n a  kupno  czegoś nowego",

H elena M ędrkow a ze łzam i w  o- 
czach m ów i o ‘ty ch  ezasach.

N a szczęściei m inęły ja k  zły sen.
Po  w yzwc«eniu gospodarstw o 

M ędrków  pow iększyło  się o ieden 
h ek ta r z  reforrmy ro lnej. In w en ta rz  
ich pow iększył się  o konia, k ro w ę 
i k ilk a  p rosiąt. N ajw ażniejsze je d 
nak, że M ędrkom  spad ła  z głowy 
troska o przyszłość dzieci — n a j
starszy  syn C zesław  ksz ta łc i się w  
zawodzie m leczarsk im  i ju ż  za k il
ka tygodni będzie uczniem  tech n i
kum  m leczarskiego w Rzeszowie, 
córka Ja n in a  — stu d iu je  w e W roc
ław iu stom atologię, m łodsza córka 
K ry sty n a  rozpoczyna po w akacjach  
naukę w tech n ik u m  handlow ym . O 
k ie ru n k u  stud iów  najm łodszego sy
na —  Józefa będziem y m ogli pom ó
w ić dopiero  w  przyszłości — n a ra -  
zie bovyiem, jak o  siedm ioletn i chło
piec będzie  w  I k lasie  szkoły pod
staw ow ej poznaw ał sztukę czytania 
i p isan ia . K iedyś na pew no pójdzie 
w  ślady  b ra ta  i sióstr. Na pew no 
nie grozi m u ha ró w k a  u  ku łaka .

N iejednokro tn ie  na jb a rd z ie j k w ie 
ciste słow a n ie  zastąp ią  w ym ow y 
cyfr. Oto k ró tk a , lecz jak że  w iele 
m ów iąca tab e lk a  o b razu jąca  osiąg
nięcia gm iny W ąw olnica na  p rze
strzen i o sta tn ich  ośm iu la t:

Do 1930 Tema
Liczba rodzin posiada- ! 
jĄcych mniej niż 1 ha ziemi 450 20 
Liczba rodzin bezrolnych, nie 
mających statych środków u- 
trzym ania 200 —
Liczba szkół podstawowych 
7-klanowych 1  g
Liczba szkół podstawowych 
4-klasowych 3 1
Liczba szkól podstawowych 
1 -klasowych 1  —
Liczba nauczycieli w w/wymie
nionych szkołach 14 22 
Liczba dzieci w wieku szkol
nym nie uczęszczających do 
szkoły ok. 200 — 
Licafoa dzieci « t.rrenu pcmlny 
uczęszczających do szkół 6red 
nich, zawodowych 1 wyższych ponsd 

ok. 20 400
Liczba analfabetów 1200 —
Liczba prenumerowanych 
dzienników 1 czasopism w re
jonie Urzędu Pocztowego Wa- 
woliUca (obejmującego połowę 
terytorium gminy) 60 1800
Liczba radloabonentów w re
jonie UPT W ąw oln ica  «0 360 
Liczba gromad zelektryflkowa 
nych 1  8 
Liczba bibliotek publicznych 
1  punktów bibliotecznych _  7

T abelka n ie je s t kom pletna, gd yż  
nie zaw iera tak ich  pozycji ja k  np. 
liczba dzieci m ałorolnych i średnio
rolnych chłopów, k tó re  w okresie 
osta tn ich  ośm iu la t  uzyskały  średnie 
lub w yższe w ykształcenie. A  w y
s ta rczy  za jść  do każdej z 24 g ro 
m ad  gm iny, by się przekonać^ że 
każda  niem al w ieś m a „swoich" in 
żynierów, techników , m agistrów , 
oficerów. C órka pięciohektarow ego 
gospodarza z Zofianki —  A ntonina 
Ząbków na je s t dziś m ag istrem  f a r 
m acji w Opolu śląskim , a  je j m łod
sza s io s tra  — B ogum iła p racu je  ja 
ko inżynier w zak ładach  prze tw ór
czych owocowo .  w arzyw niczych w  
D wikozach. Syn b. fo rnala  z K ębła
— Czesław  Szlachetka jes t porucz
nikiem  W P, jego s ta rszy  kolega — 
S tan isław  O strow ski — syn m ało
rolnego chłopa z  W ąw olnicy docze
kał się ju ż  ran g i m ajo ra . Syn inne
go m ałorolnego chłopa —  ob. N ie
zgody z N iezabitow a choć je s t tech 
nikiem , m yśli o zdobyciu dyplom u 
inżynierskiego 1 stud iu je  n a  P o litech 
nice. P rzeszło  dw udziestu nauczycie
li — synów  1 córek m ałorolnych i 
średniorolnych chłopów —  w ydała 
w ciągu osta tn ich  la t gm ina W ąw ol
nica.

I  ta k  m oglibyśm y w ym ieniać pa- 
ręse t nazw isk  m ieszkańców  jednej 
ty lko gm iny, k tó rzy  jedynie w ładzy 
ludowej 1 sw ym  zdolnościom m ogą 
zaw dzięczać zdobycie dyplom ów n a u 
kowych 1 usam odzielnienie się. Mo
glibyśm y w ym ienić k ilkase t nazw isk  
i ty ch  m ieszkańców  gm iny W ąw ol
nica, d la k tó rych  przed w ojną jed y 
nym  ra tu n k iem  od głodow ej śm ierci 
był w yjazd  „na  bandos", a  k tó rzy  
dziś p racu ją  1 zdobyw ają zaw ód na  
w ielkich budow lach socjalizm u.

W idm o nędzy ra z  n a  zaw sze zn i
kło z chat m ieszkańców  puław skiej 
wsi. 1600 ha  ziem i z rozparcelow a
nych sześciu m ają tków  obszarnl- 
czych przeszło w posiadanie 350 ro
dzin chłopskich. W Buchałow tcach 
pow stało pierw sze w gm inie W ąw ol
nica kolektyw ne gospodarstw o rol
ne — spółdzielnia p rodukcyjna, k tó 
re może się poszczycić pięknym i w y
n ikam i p racy . G azeta, k siążka, r a 
dio, s ta ły  się pow szednim  gościem 
w chłopskiej rodzinie.

I  to  je s t w ym ow a m inionego oś
miolecia na  polskiej wsi.

F . P raszczak

»Ale jedno możemy

Ifelwiiii.; io za istzaiste
TO zaiste fab ryka, ! ha li m ontażow ej codzienny w ykresDZIW NA

gdzie zielone korony  drzew  zaglą- * 
d a ją  do hal, n ie  słychać stu k u  m a
szyn an i szum u m otorów .

W sk w arn y  dzień lipcowy, chłod
no i zacisznie je s t w  ogrom nej, ja s
nej h a li m ontażow ej, a n aw et w 
n a jb ard z ie j „zagęszczonej" tłoczni, 
gdzie m aszyny s to ją  jedna  przy  dru  
giej, czy w  ha li rew olw erów ek, 
ob rab ia rek  lub  bakelic iarn i.

W szystko tu  tchn ie  spokojem  i po
godą. Czy m yślicie może, iż je s t tak  
dlatego, że n ie  m a tu  nap ięc ia  p ra 
cy? M ylicie się.

Tuż za b ram ą  w jazdow ą z dużym  
lśniącym  w słońcu napisem  — „Z a
k łady  W ytw órcze S p rzętu  In s ta la 
cyjnego w  P on iatow ej" — w isi na 
ścianie rozległego budynku  ogrom na 
tab lica, z k tó re j możecie się dow ie
dzieć, że szlifierz W ładysław  Jarosz  
w yrab ia  ponad 36<r/. norm y, a  jego 
kolega ZM P-ow iec K azim ierz P o 
piołek X4*/f, że Z ygm unt G ęgała 
w yciąga 204'A norm y, H elena A da
m aszek 186, F ranciszek  Chechliński 
183, H elena Ł am ska 1C2 itd . A w

zdradzi w am , że N atalia  P lu ta  w y
rob iła  w czoraj 210V« norm y, a H en
ry k a  K om orow ska ISO5/!), H alina  
K ęcik 1 W ie , a  b rygada  T eresy W o
lińsk iej I 6.W0. W dziale gw inacia rek  
przeczytacie, że b rygada Ja n in y  
Goliszck „ciągnie" 200’/o norm y.

Z akład  w ykonał w pierw szej de
kadzie m iesiąca 43"/o p lanu. O to ja *  
p racu ją  tu  ludzie!

A że jes t trochę odm iennie ni* 
w innych  fabrykach...

M oże dlatego, że tyle je s t tu  m ło
dych, uśm iechniętych tw arzy , a  ro 
botnice w ' g ranatow ych , zaw adiacko 
założonych berecikach  w yg lądają  
ja k  uczennice szkolne. Ze o dziew 
czynie liczącej 23 la ta , m ów i się tu ,
że je s t.......s ta rą  robotnicą". No bo i
jakże, skoro  ustaw iacz  ma... la t  17. 
b rygad ie r Jakubczyk  — 21, a b ry g a - 
d ie rka  Goliszek — 20. A  przecież 
nie są  oni tu  w y ją tk iem , a racze j 
regułą. 82 ich jed/.ie na  Z lo t M ło
dych P rzodow ników  — B udow ni
czych Polski, L udow ej. ,

P rzodujący frezer w  Z W S I w  P onia tow ej W ładysław  Jarosz zaciągnął
W artę L ipcow ą

O STRY syk  acetylenowych pal
ników  g łuszy rozmowę. To
też  pochylony nad robota 
G w arda  d łuższą chwilę nie 

odpowiada n a  py tan ie  brygadzisty. 
W praw ną dłonią regulu je  dopływ g a 
zu, tak , że ty lko  isk ry  sypiij s ję wo_ 
kół na  k sz ta łt b łękitnych fa je rw er
ków.

— Co mówisz ? — zapytuje w resz
cie. — Myślę, że jeszcze kilka p ła 
tów przyspaw am y i będzie dość na  
dziś...

Ale brygadziście rtic chodziło o to. 
Pozostało im niewiele, zaled\vje czte
ry  dni do w ykończenia roboty. 1  tu  
w łaśnie chcieli pokazać, co potrafią, 
pokazać, że m eżna liczyć na zwycię
stwo, naw et gdy doba nie chce da
wać, ta k  jak  oni po 200, 300 czy 400 
procent godzin. N a tę robotę po
trzeba  je s t ich tysiąc. Toteż Pożycz 
ciągle uporczyw ie pow raca do swe- 
S°- _

— D zisiaj — średa. soboty 
cztery  dni... N as je s t pięciu, to r a 
zem dw adzieścia dni. Port'nóżmy 
przez 16, bo po ty le chyba godzin 
będziem y pracow ać, to  razem  320 
godzin. Mało! P o trzeba  nam  p r2e.  
cięż tysiąc...

N ieraz jr.ź Pożjjcz gubił się w ta 
kich obliczeniach. T ak  sam o by]0 
wtedy, gdy na  k ilkanaście (jn j 
przed term inem  mieli w ykonać ten 
tran sp o rte r  podwieszony. P orna?ał 
mu w tedy G w arda, kró tk im  ale s ta 
nowczym: „Zrobim y!"

I zrob ili.) D la Pożycza, Gwardy, 
W itkowskiego, Złotnickiego 'izie/j 
roboczy to znaczyło 16 i więcej go
dzin. N azwano ich „cyrkow cam i". 
Bo k iedy chciałeś zobaczyć kogoś z 
brygadj', gdzieś pod stropem  trzeba 
go było szukać. Ja k  po ziemi cho
dzili po konstrukcjach , nie bojąc się 
na jtrudniejszej roboty. T rzeba na 
przykład  w ciągnąć do góry  jakiś 
ciężki elem ent tran sp o rte ra . Chłop
cy z brygady  Pożycza nie szukają  
naw et podnośnika. Kosztow ałoby to 
zbyt wiele czasu. C zterech ludzi P °-

Jak załoga FSC realizowała Czyn Lipcowy

______  Wspólnym, znojnym, wysiłkiem
życzą to  ta k  jak b y  dziesięciu tych  
przeciętnych, k tórych nie rozgrzał 
jeszcze ża r tem pa FSC. Ani się 
obejrzysz ja k  tran sp o rte r  zostaje 
podwieszony. Toteż nie zdziwili się 
koledzy z innych brygad, kiedy Po
życz w dniu 4 lipca zam eldow ał o 
realizacji Czynu.

Nie zdziwili się także , że Już n a 
stępnego dn ia  uporczyw ie wołał o 
robotę. Ja k ą ś  w ażną i koniecznie na 
hali obróbki drew na.

Dziś je s t środa. Pozostało ty lko 
k ilka dni. B rygada m usi w ciągu 
nich w ykonać w ielkie p iaty  ochron 
bocznych i górnych do tran spo rte ra ; 
toteż m rok ju ż  daw no zapadł, jak  
gdyby ciem ną zasłon!} otuli) k on tu 
ry  zabudow ań FSC, kiedy chłopcy 
Pożycza jeszcze k rz ą ta ją  się po hali. 
Ich  spraw ne dłonie zaciskają  ściski, 
by następn ie  przyspaw ać kątow niki 
i już  gotow e p ła ty  ochron przym o
cować do konstrukcji. Może już 
przejdzie północ, gdy zmęczeni, ale 
zadowoleni z siebie iść będą w śród 
s te rt cegieł 1 ułożonych wysoko ba
li w stronę hotelu...

• *  •

M rok ju ż  dawno zapadł... Trzeba 
dobrze w ytężyć w zrok by na tle 
g ranatow ego nieba dojrzeć sylw etki 
ludzi. Za to  dokładnie słychać pły
nące het, z góry  od dachu olbrzy
m iej hali ich głosy;

— D aw aj cement! Tu, szybko! — 
słowom tow arzyszy fu rko t pośpiesz
nie popychanej taczki. Mrok nie 
przeszkadza w robocie betoniarzom  
brygady  Dziaducha z 7.B 4 LPZB. 
Ju ż  trzeci z  rzędu w ieczór betonują 
stropy  k la tk i schodowej, a  za  kilka 
dni w ą tłą  drabinkę z desek zastąp ią  
betonowe schody. Toteż uw ijają  się

jeden przez drugiego: Całus, Ku- 
rzak, Drozd, K uśm ierzak... Ponad 
400 procent w yrab ia  ta  b r/g ad a . 
1440 m etrów  kw adratow ych posadz
ki ułożyli w Czynie Lipcowym, s k ra 
cają® te rm in  w ykonani* o 11 dni. 

» * * • • ~

trochę, a le za to  halę  n a  cz te ry  mle* 
siące p rzed term inem  oddam y dc* 
użytku. To w arte  zachodu, n ie?

Głowacki k iw a głow ą. Ten m łody 
ju n ak  zaledwie dwa miesiące p racu 
je  p rzy  budowie FSC, a le ’ już  ca łą  

. i , . i  .

Hala obróbki drew na  w  FSC  ifrt- Bolesława B ieru ta  będzie uruchom io
na w  dniu  22 lipca.

C zyż nie m ają powodu do dum y? A 
tych dodatkow ych kanałów  na  dole 
też nic zrobił n ik t za  nich.

O tych  w yczynach, ja k  o rzeczy 
najnorm alniejszej pod słońcem opo
w iada ml b rygadzista  Dziaduch.

—• Pewnie, pom ęczył sig człowiek

duszą p rzyrósł do tu tejszych  ludzi, 
T ak  sam o zresztą, jak  i 18 chłopa
ków z jego grupy . Aż miło patrzeć, 
ja k  śniegow ski ciągnie w gó rę  „ ja 
ponkę" pełną cementu, a  Borucki, 
Skrzydlew ski, Grabowski, M aty ja- 
sik  czy K linka sypią do kosza k ru -
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powiedzieć twardo: Mska P£estfo i niezar
( B O L E S Ł A W  R M  S Z K U T )
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Jedzie S tan isław a G ałecka, jedzie 
Helena A dam aszek, Zofia Kozi*!, 
Zofia Ł ucińska, S tan isław  W alen- 
czyk, K azim ierz Popiołek, E dw ard  
Jakubczyk , Ja n in a  G oliszek, G eno
w efa G ościńska i A nna P arys, k tó ra  
p racu je  tu  ze sw oją sio strą  — T ere
są.

P arysów na dobrze jeszcze pam ięta 
ja k  to  się b iedow ało na dw uhek ta
row ej gospodarce. Ju ż  trzeci rok co
dziennie dojeżdża z rodzinnej w ioski 
S odów  do ZW SI. Pokochała tę 
»sw oją" fab ry k ą  i już n ie w yobraża 
6obie życia bez niej. To co obie z 
T ereską  tu  za rab ia ją  w raz z docho
dem  z gospodarki, k tó rą  za jm uje  się 
m atka , s tarcza  nie ty lko  na życie, 
a le um ożliw ia też  kształcenie w 
szkole średn ie j dw óch młodszych 
sióstr.

C ó ż  dziwnego, że serce P arysów ny 
w ypełnia głęboka m iłość i  w dzięcz
ność dla Ludow ej Ojczyzny, k tó ra  
je j i całej je j rodzinie otw orzyła dro 
gę do nowego życia. P arysów na daje  
%/yraz sw ym  serdecznym  uczuciom  
<31 a Polski Ludow ej, p rzekraczając  
stale w ysoko norm y i podejm ując 
przy każdej okazji zobow iązania 
m ające na celu przyspieszenie re a li
zacji naszych w ielkich zadań. Także, 
k iedy  fab ryka  „U rsus" rzuciła hasło 
do podejm ow ania zobow iązań na  
cześć 22 L ipca Parysów na jako  jed 
na  z pierw szych przystąp iła  do czy- 
tiu.

A je j koledzy?

Długi rząd  gablo tek  biegnący 
wzdłuż całego fron tu  św ietlicy mówi 
0 Czynie L ipcow ym  załogi. T rochę 
n iezgrabne są litery , ale polne w y
m ow y i treści słow a pisane na n ie 
w ielk ich  k a rtk ach , um ieszczonych za 
Szkłem gablotek.

„My, ZM P-ow cy z b rygady  m ło
dzieżowej im. Ja n k a  K rasickiego w 
dziale narzędziow ni zobow iązujem y 
lię ku  czci 8 rocznicy PK W N  w y
konać poza planem ..."

I  dokładnie  w yliczone są na rzę 

dzia, k tórych  dostarczą, w ykonując 
je  ponadplanow o.

T ak  piszą chłopcy z b rygady Im. 
K rasickiego i jeszcze dodają:

— „W zywamy O ddział K alku lac ji 
N arzędziow ej do szybszego opraco
w ania technologicznego, k tó re  um o
żliwi nam  przyśpieszenie w ykonania 
zobowiązań.

Kol. D zierżak zobow iązuje się 
w ykonać w szystkie części toczone.

My, ZM P-ow cy z b rygady  im. J. 
K rasickiego sta jem y  do w alk i o ty 
tu ł „najlepszej b rygady  m łodzieżo
w ej" oraz w zyw am y cały dział n a 
rzędziow ni do podjęcia zobow iązania 
obniżenia b raków  o 6*/# w stosunku  
do całego zak ładu  do końca roku".

K ażdy dział, każda b rygada n ie 
om al fig u ru je  w  kolejnych gablot
kach.

Czy czyn w ykonają?
Spróbu jc ie  ich o to  zapytać. Po

p a trzą  na w as jakbyście  m ówili ob
cym, n iezrozum iałym  jak im ś języ
kiem . Bo, że m ożna by czynu nie 
zrealizow ać, tego w  ZWSI n ik t nie 
mógłby pojąć.

St. Gojolowskai r r

M y, Z M P -ow cy z  brygady im . J. 
K rasickiego sta jem y  do w a lk i o ty 
tu ł „najlepszej brygady m łodzieżo
w e j" oraz w zyw a m y  cały dział n a 
rzędziow ni do podjęcia zobowiązania  
obniżenia braków  o 6*/1 u' s to sunku  
do całego zakładu  do końca roku.

Spółdzielcy z  Lacka realizują zobowiązania

1 y la  c e g i e l n i a

Natalia P luta przoduje w  pracy za 
w odow ej i społecznej w  Z W S I w  

Poniatow ej

PO PRZECZYTANIU zobow iązań 
podjętych przez spółdzielnię w K o- 
deńcu przew odniczący spółdzielni 
p rodukcy jnej w  L acku (pow. Wło
daw a) T eodor Saw czuk długo zasta
naw iał się, czym by to  ich spół
dzielnia m ogła godnie uczcić św ięto 
22 Lipca. M yślał, żeby podjąć jak iś 
czyn, k tó ryby  przyniósł korzyść nie 
ty lko im, ale i  innym . N iestety, na 
razie nic godnego uw agi do głowy 
m u n ie  przychodziło. W iedział 
w praw dzie, że trzeba  będzie skrócić 
te rm in  żniw , dokonać podoryw ek, 
siew ów  poplonów , ale to  jeszcze nie 
było to, czego szukał. Toteż k iedy 
n aza ju trz  szedł jak  zw ykle do p r a 
cy, głowę m iał nab itą  m yślam i.

— Cóż to nasz przew odniczący ta 
k i zam yślony — zaczepił go M ikołaj 
M arciocha, członek spółdzielni. S aw 
czuk w k ró tk ich  słow ach w yłuszczył 
m u powód. P rzechodzili w łaśn ie  kolo 
p rze ję te j cegielni. P o trzaskane  m ury  
sp ię te  już były  k lam ram i, dach św ie 
żo pokry ty . W m iejscu, gdzin daw 
niej były szopy, sterczały  rum ow is
ka. M arciocha w p a tru jąc  się w  ce
gielnię pow iedział pow oli.

— A jak b y  tak  w ykończyć cegiel
nię i dać 60 tysięcy cegieł spółdziel
niom , k tó re  bu d u ją  obory?

Saw czuk zatrzym ał się.

powstała wielka

Człowiek się s ta ra  ja k  najlep iej wy 
korzystać każdą chwilę, nawet na 
papierosa żal mu czas zm arnow ać
a tu m ateria łu  nirt ’

m yw ó 1 cem ent. W spólnym  znojnym  
w ysiłkiem  wielu rą k  s ta je  olbrzy
mia hala  — Czyn Lipcowy załogi 
FSC  i ZB4.

• *  *

E rn esta  Lotko poznałam  jeszcze

ki norm a ustaw icznie idzie w górę, 
kierow nictw o K atow ickiego Zjed

noczenia E łektrom ontażow ego w prost 
nachw alić nie może jego „złotych 
rąk  , tego, ja k  to  on potrafi kierow ać 
swą brygadą, że gdzie ty lko  naj-

j a k  cyrkow cy zaw ieszen i u  stropu P ożycz i G warda idą w
z czasem

zawody

kiedyś, gdy przed uruchom ieniem  mon 
tażow ej hali m ontow ał pierw szą bo
daj w  ^olsce reflektorow ą suszarkę. 
Ten młody ś lą zak  m a jak iś nie
p rzep a rty  dar jednania  sobie ludzi.

czym to  tk w i?  Może w tym , że 
Kr’v mówi o robocie każdy czuje 
Jak głęboko La spraw a leży mu na 
**r#u, Toteż nic dziwnego, ze u Lot-

trudniejsza je s t robota, to  najlepiej 
zrobi Lotko.

W kabince m ałej podstacji kilku 
elektryków  s ta ran n ie  okręca kable 
azbestowym sznurem . J e s t tu  i L o t
ko, ale dzisiaj groźny w yraz jego 
tw arzy  nie w róży nie dobrego. Fo 
chwili nie py tany  wybucha:

—  Diabli takąj robot % nadali!

* 1 ---------------  i [UWltC,
a tu  jeszcze m ateria łu  nie d o sta r
czą. Ot los...

P o m ag a ją  mu koledzy,
— Bo widzicie na jbardzie j b rak  

jes t m ufek  do łączenia rur. My już 
tam  tru d u  nic żałujem y. Chcemy jak  
najszybciej wykonać nasze zobow ią
zanie, przed term inem  Wykończyć 
instalację  siły i św iatła. \ l e  nje 
dba o to  nasz dział zaopatrzen ia  i 
nie s ta ra  się należycie o m ateria ły . 
To nam  właśnie robotę w strzym uje  
— złoszczą się nie na żarty , ale w 
te j złości najsilniej przeb ija  nu ta  
troski o wykonanie czyn u . To w łaś
nie czyni ich młode tw arze  niepo-
pordwnanie sym patycznym

B rygada Lotko, ta k  jak  j Sówki, 
czy g rupa kablow a L acha należą do 
tych najofiarniejszych, k tó re  nic li
czą skrzętnie PrzoPracow anych go
dzin, k tóre  te raz  p rz„a uruchom ie
niem hali obróbki drew na m ożna 
zastać  niemal o każdej porze dnia. 
Bez przerwy u k ład a ją  fcable, zaw ie
sza ją  lampy, spaw ają  alum iniowe 
końcówki przewodów.

Ju ż  z* (1ni poprzez prze-
wody podstacji poptypję prąd , rozsy- 
ła jąc  energię na  w szystkie strony  
h a l i .  ruszą m aszyny , i0  obróbki 
drzewa, rozzarzą się „ st_ro,p„ |arn_ 
p y ,  zahuczą w en ty lato ry . W tedy 
Lotko w raz z kolebam i uśm iechnie 
sle na pewno jednym  zP swych naj- 
p r o m t e n n te j s z v c h  "Śmiechów, t a 
k im .  jf>kl w idziałam  kiedyś, gdy 
kończył Rwa suszarkę reflektorow ą 
A że rtssłS si-1? złości, to  i cóż? T ru d 
no się onanować, gdy n a  każdym  
kroku. ,1ak wilcze zęby o strzą  się 
trudności... Ale nic nie złam ie tw ó r
czego uporu dzielnych ludzi z FSC. 
H ala  obróbki drewna>, pięlm y nowo
czesny w arsz ta t pracy, polon św ia
tła  1 pow ietrza — oddana zostanie

— Z u st m i to  w y ją łeś  — rzek ł 
rozradow any. — M usim y to  zrobić.

Ł atw iej jed n ak  było pow iedzieć 
jak  w ykonać. K iedy na  ogólnym  ze
b ran iu  postaw iono tę  spraw ę, część 
członków  n ie  w ierzy ła  w  możliw ość 
w yprodukow an ia  60 tysięcy  cegieł 
w  term inie.

— Jak że  — m ów ili — ty le  roboty  
w  polu, cegielnia jeszcze n ie  uk o ń 
czona, m a te ria ł nie zwieziony?

In n i zaś, a tych  by ła  w iększość, 
byli za tym , aby podjąć tak ie  zobo
w iązanie.

— T rzeba patrzeć  nie ty lko  na  n a 
szą spółdzielnię, ale i na  inne  — 
dow odził Saw czuk. — W iecie p rze
cież ja k  drogo kosztu je tran sp o rt ce
gły z oddalonych m iejsc. Poco więc 
nasi sąsiedzi m ają  przepłacać, sko
ro m y m ożem y im dostarczyć cegły 
po niższej cenie?

Saw czuka poparł M arciocha, D em - 
czuk i inni. Zobow iązanie zostało 
podjęte.

T eraz  trzeba było pom yśleć o z re 
alizow aniu  go. Czasu było niew iele, 
a robo ty  dużo. N ie ty lko  przy  ce
g ie ln i.

Rów nocześnie z cegielnią trzeba 
było  kończyć rozpoczętą budow ę 
obory, stodoły i spichrza, jak  też 
p lużkow ać karto fle , kosić siano, 
sprow adzać budulec.

Przew odniczący Saw czuk dw oił 
się i tro ił w  p racy  w tym  okresie. 
Jeździł do pow iatu , za ła tw ia ł różne 
sp raw y  zw iązane ze zobow iązaniam i, 
osobiście pilnow ał robót, sprow adzał 
b rak u jący  budulec. D zielnie pom a
gali m u w tym  M arciocha i D em - 
czuk. Ludzi rozstaw iono iw ten  spo
sób, aby  nie zaniedbać niczego i by 
kosztem  jednej p racy nie ucierp iała  
druga. W polu pracow ały  kobiety  1 
część m ężczyzn, pozostali przy  w y
kończeniu cegielni.

S tanę ły  w reszcie szopy, w yrem on
tow ano paleniska. Do uruchom ienia 
b rakow ało  jeszcze w ózka do autom a 
tycznego cięcia cegieł, k tórego  n ig
dzie n ie mogli dostać. D opiero S aw 
czuk dow iedział się przypadkow o, 
że jes t do k u p ien ia  w Sosnow icy. 
Pojechał i pow rócił z wózkiem , k tó 
ry  jed n ak  w ym agał jeszcze uzupe ł
n ienia. Z nalazła  się i na to  rada . 
M iejscow y ślusarz P astuszak  podjął 
się doprow adzić go do stanu  używ al
ności.

Z anim  uporpno się z ty m  w szyst
k im  upłynęło  sporo czasu. Jeszcze 
dachy  nie były  całkow icie pokry te , 
jeszcze m u rarz  w staw iał doda tko 
w ą ściankę w ew nątrz  cegielni, k ie 
dy p rzystąp iono  do p rodukc ji ce
gieł.

Do p racy  w  cegielni stanęli: 
W ładysław  Szypus, M ichał B aj. A le
k sander D'~neka i P io tr Danilczuk. 
P ierw sze setk i cegieł zaczęto sk ła 
dać do szop. A le Saw czuk widział, 
że tak ie  tem po pracy, jak ie  było na 
początku w żaden sposób nie Poz" 
woli w ykonać zobow iązania w te r 
minie. D latego też zebraw szy raz 
p rscu iacych  w  cegielni, powiedział.

— Podleliśm y zobowiązanie l m u
sim y jo zrealizow ać. Na naszą cegłę 
czekają  sąsiednie spółdzielnie. Czasu 
m am y niewiele, więc trzeba się po 
spieszyć.

—  P o sta ram y  się —1 odpowiedzieli 
jednogłośnie.

Postara.ll się. O ” e Przedtem  
dziennie w yrabiał każdy z nich 2 ty 

siące cegieł, to  już w  następnych
dniach w yrabiali do 3—4 tysięcy. Po 
kilku dniach 32 tysiące cegieł z a 
pełniło piec. B uchnął w  górę dym, 
języki ognia zaczęły lizać cegłę uło
żoną do w ypalenia. Opróżnione szo
py B aj, Szypus, D eneka i D anilczuk 
zaczęli zapełniać now owyrobioną 
surów ką, uk ładając  Ją do obeschnię
cia w stosy, czekające na  opróżnienie 
pieca.

Trudności jednak  nie zostały  w 
zupełności usunięte. J a k  zw ykle w  
początkach p racy  b rak  Jest dośw iad
czenia. P rzydarzy ło  się to  1 sp<*>ł- 
dziełcom z L acka. Z? m ało zakupili 
drzew a. To co uważali, że w inno 
w ystarczyć Im na w ypalenie 2 p le
ców cegieł okazało się za  m ało n a 
w et na jeden.

—  Jadę  Jutro do pow iatu — mówi 
tow. Saw czuk — i m uszę drzewo 
„w ykołatać" na  czas, bo inaczej nie 
w ykonalibyśm y naszego zobow iąza
nia. Fokonaliśm y ty le  trudności, to  
1 z tą  sobie poradzim y — cegłę w 
term inie oddamy.

O ddadzą w term inie. N a pewno 
pokonają tę o sta tn ią  trudność jak  
również zrealizu ją  w szystkie swoje 
zobowiązania, bo do p racy  zabra li 
się całym  sercem .

J. K uśm łen

A leksander D eneka dowozi 
do pieca

* r  •'■■■ - i
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Spółdzielcy w  L acku  sprzą ta ją  sia
no by przystąpić do w ykonan ia  zo

bowiązań in iw nuc li.
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R obotnicza dzieln ica m iasta . W y
starczy ło  daw nie j usłyszeć czy p rze  
czytać te  trzy  słow a, aby  mieć 
przed oczym a obraz b y na jm n ie j nie 
jasnym i b arw am i m alow any. I czy 
sam i zapuściliśm y się w  kam ienne 
wąwozy Woli, O choty, K ercelaka  
m iędzy czynszów ki łódzkich B ału t, 
czy katow ick ich  „budeli" . czy też 
b łądziliśm y na  stron icach  „L alki" 
P ru sa  z W okulskim  po u liczkach  
Pow iśla, czy też z Ju d y m em  po 
prześw ietlonej b y stry m  w zrokiem  
Żerom skiego u licy  C iepłej — obraz 
w ypadał ten  sam . Ś ródm ieście ro - 
rió, kw itło  b a rw am i lam p, b la 
skiem sklepow ych w ystaw . P rzed 
mieścia i  robotn icze dzielnice m ro
czyły się, zasnu te  ku rzem  i dym em  
fabryk , opylone n a  sep iow o-bru - 
p.atne b arw y , duszne w yziew em  ty 
sięcy ciasnych m ieszkań, srąrodem  
n ieskanalizow anych  dom ów , b ru 
dem  hałaśliw ych , kocim i łbam i b ru  
kow anych  ulic.

T ak  w yg lądały  robotnicze dziel
nice. T ak  w yg lądały  w  Polsce, gnę-

.fan D qbrow »lt

Inaczej to właśnie socjalizm
M irów , M arienszta t, T rasa  W—Z. 
Z nam y też  tak ie  now e już 
nazw y ja k  „W SM -M okotów “. T reść 
tych  słów, to  w łaśn ie  now e pojęcie 
dzielnicy ludzi p racy , tak ie j dziel
nicy, w  k tó re j ze św iecą czy re f lek 
to rem  nie znajdziesz nic z tego, co 
kiedyś w idzieli P ru s  i Żerom ski, 
R eym ont i D ygasiński, co trop ił 
przed dw udziestu  la ty  piszący te 
słowa, w  egzotycznych, n ieznanych  
m ieszkańcom  śródm ieścia  kom y- 
szach stolicy, leżących „N a Zachód 
od Z anzibaru".

Na gruzach  całkow icie  zniszczo
nych, zam ienionych  w  pustyn ie  
dzielnic pow staw ały  now e osiedla 
robotnicze, osiedla  budow niczych 
W arszaw y, osiedla tych , k tó rzy  w e
dle słów  tow arzysza  B ieru ta  daw ali

N a dzień 22 lipca, n a  Z lot M łodych P rzodow ników  — B udow ni
czych Polsk i L udow ej W arszaw a p rzy b ra ła  radosny , odśw iętny  w y
gląd. N a zd jęc iu : frag m en t osiedla m ieszkaniow ego n a  M uranow ie.

biónej przez zaborców , ta k  w yg lą
dały w  Polsce, k tó ra  swej n iepod
ległości n ie . w zbogaciła w olnością 
w szystk ich  sw oich synów. W P o l
sce, k tó re j uży tkow nik iem  i dyspo
nen tem  b y ła  burżuazja .

I ta k  dziś jeszcze w w ielu  m ia 
stach , w  w ielu zak ą tk ach  z ru jn o 
w anej stolicy w yg ląd a ją  robotnicze 
ulice, robotnicze domy.

Ale... A le w  ciągu ośm iu la t 
Is tn ien ia  p ań stw a  ludow ego, w  c ią
gu la t odbudow y naszej zniszczonej 
stolicy m am y już dla p rzeciw w agi 
ty ch  obrazów  słow a, k tó re  są  s ta re  
i daw ne, ale k tó re  m a ją  now ą b a r 
w ę  i tre ść  now ą, w szystk im  już zna
ną. S łow a te  — to  M uranów ,

stolicy „m ocny trzon  w ielkoprzem y
słow ej w arstw y  robo tn iczej”.

A M arszałkow ska? A M arszał
kow ska — ośrodek „parterow ej"  
W arszaw y, W arszaw y betonow ych 
szałasów  z gnieżdżącym i się w  niej 
sk lepam i p ry w a tn y m i — udaw ała  
ulicę. „M arszałkow ska u d a je  ulicę, 
u d a je  m iasto  — pisał jeden  z ko le
gów na łam ach  „T rybuny  L udu". 
P onad  szeregiem  ośw ietlonych skle 
pów  n ie  było nic, czasem  czerniały 
n ie rozebrane  jeszcze ruiny... M ar
szałkow ska p ow o jenna  była jak  
w arszaw ska b u rżuazja . Do czasu 
p róbow ała udaw ać... że nic się n ie  
zmieniło. Ze n iby  ruch , sklepy, 
św iatła... Cóż z tego, że nad odbu

dow aną k n a jp ą  h u la  w ia tr , że po
nad  e legancką kw iac ia rn ią  n ie  m a 
nic. G dy się n ie  podnosi głowy 
ponad p a rte r  — m ożna n ic  nie 
zauw ażyć". .

Aż przyszedł dzień, k iedy  ow a 
„parterow a" M arszałkow ska m u sia 
ła p rzestać udaw ać, k iedy i tam  
poczęło się coś zmieniać.

„P rzy jdzie  W ola n a  K rakow skie  
Przedm ieście" — m aw iali to w arzy 
sze w  daw nych, k rw aw ych, p rzed 
w ojennych czasach w alk  z sanacją. 
P rzy jdzie  k lasa  robotnicza na  M ar
szałkow ską — postanow iła  P a rtia  
na  II  K onferencji _ W arszaw skiej 
O rganizacji. P ierw szy  raz  w tedy 
zadźw ięczało słów ko „M -D-M " — 
M arszałkow ska D zielnica M ieszka- 
n iw a, zadźw ięczało, jak o  hasło  do 
sz tu rm u  n a  ow ą p a rte ro w ą  W ar
szaw ę. n a  ow ą „uda jącą  ulicę" 
M arszałkow ską w idm  daw nych  cza
sów.

S z tu rm  ten  odbyw ał się — jak  
pod okiem  sz tabu  — pod okiem o r
gan izacji p a rty jn e j, pod okiem w o
dza k lasy  robotniczej Polski, tow a
rzysza B ieru ta , k tó ry  gorącym  sło
wem, n ieustannym  szczerym  zain te
resow aniem  i w łasnym  przykładem
— gdy szło o prace  d la stolicy — 
zagrzew ał do w ysiłku  budowniczych 
i całą  ludność stolicy i Polski.

P rzeb iegnijm y w zrokiem  „pobojo
w isko" owego dw uletniego sz tu rm u 
budowniczych now ej socjalistycznej 
W arszaw y. Tuż za H ożą b ru n a tn ie ją  
jeszcze piernikow e cegiełki, arcydzieł 
fin-de-siecle‘owego „go tyku" n a  ro 
gu  Sadow ej. P o  p raw ej stron ie  sza
rze ją  jeszcze betonow e k ram y  ,,par- 
terów ki". Ale na  ty m  kończy się 
daw na M arszałkow ska. Ju ż  na sto 
kroków  przed rogiem  W ilczej otw ie
ra  się nag le  inna  szeroka ulica. Po  
te j, s ta re j stron ie  Wilczej, jeszcze 
na lewo, s ta re  domy, na  praw o — 
betonow e słupy  i ceglane fila ry  ja 
kiegoś w ielkiego dom u w budowie. 
Ale już na  rogu  W ilczej czerw ony 
sygnał m iejskiej kom unikacji z a 
g ra d z a  d ro g ę  s ta re m u . A  g d y  pod
n ieść  o czy  po n ad  ów  s y g n a ł,  można 
od razu... zobaczyć, k tó ra  godzina. 
Bowiem w pierw szym  bloku, na  ro
gu W ilczej w m urow ano w spaniały  
zegar.

Po praw ej, wschodniej stronie 
M arszałkow skiej, pom iędzy W ilczą 
a  P iękną, k ilka domów, k tó re  trochę 
znam y, a trochę nie. To kamienice, 
k tó re  nie zostały  zburzone. Te 
w kom ponow ano w całość dzielnicy. 
O trzym ały  nowe fron ty , nowe

fasady. Tu i ówdzie w yrów nano 
grzebień szczytów, nadbudów ki 
stw orzyły  jedną wysokość. P rom ien
na biel świeżego ty n k u  p rzystro iła  
je  św iątecznie, by i one cieszyć się 
m ogły ze swego zm artw ychw stania, 
ze sw ej now ej roli i nowego ch a rak 
teru . I  dom naprzeciw ko strzelisty  
i zg rabny . I  w ty m  punkcie nowa 
niespodzianka: tu  M arszałkow ska 
rozszerza się jeszcze raz. Tu następ 
ne bioki tw orzą  cen tra lny  P iać 
MDM-u, ośrodek arch itektoniczny 
dzielnicy.

I to na  ty m  placu s to ją  w łaśnie 
najp iękniejsze bloki MDM. Gdyby 
tak ie  dom y budow ali kap ita liści r>. 
pewno m iałyby one c h a ra k te r ko
szar, k sz ta łty  hali fabrycznej. Tu 
idzie- się k ilkase t kroków  . wzdłuż 
jednego fro n tu  i nie m a an i cienia 
m onotonii, ani trochę kosm opolityz
mu, bezdusznego funkcjonalizm u. 
Jasne, ozdobione ściany, jasne  
kolorowe p rę ty  balkonów, rzeź
by na narożnikach, p łaskorzeź
by 1 sz tuka te rie  pomiędzy piętram i, 
w m iejscach cen tralnych  poszczegól
nych części fron tu .

W spaniałym  zestaw em  kszta łtów  
uderzają  oko trzy  arty sty czn e  k an 
delabry, ustaw ione u południowego 
w ylotu placu, po obu stronach  M ar-

saalkow sldej. X  Środek p lacu  po
k ry ła  kam ienna, różnobarw na mo
za ika  z g ra iito w e j kostki. Kiedy 
jeszcze legnie tu  zieleń kw ietników
i zieleńców, k iedy nocą ja rzyć  się 
będą  w szystkie św ia tła , k iedy w spar 
niałe sk lepy uspołecznionego han
dlu, zdobne w  m arm u ry  i olbrzym ie 
szyby w ystaw ow ych okien, o tw orzą 
sw e podw oje — MDM wcieli ob raz 
znany  ty lko  z baśni. O braz now o. 
czesnego w spaniałego w ielkom iej
skiego centrum .

A ci w szyscy, k tó rzy  będą tu ta j  
dążyć do swyph m ieszkań, ci k tó 
rych tędy  prow adzić będą ich sp ra 
wy codzienne, ci k tó rzy  w siadać bę
dą  za parę  la t na rogu P ięknei do 
m e tra  — pam iętać będą jeszcze jed 
no, że w łaśn ie  ów c-braz z bajki, 
owo n a jp iękn ie jsze  śródm ieście, od
rodzonego w olą P a rtii i narodu  z po
piołów m iasta  jes t dzielnicą ludzi 
pracy. T aka, w k tó re j m ieszkają  ro
botnicy ci, w śród k tó rych  „rodził się 
polski ruch  robotniczy i w y ras ta ły  
pierw sze organ izacje  m arksis tow 
s k i e -  W śród k tórych  „pracow ał 1 
działał Ludw ik W aryński, twórca. 
„P ierw szego p ro le tria tu " , z k tó rych  
środow iska „wychodzili najw ybitni»}. 
si czołowi przyw ódcy ruchu robotni
czego" — ja k  mówił tow arzysz  
B ierut.

Inna  to  co p raw da dzielnica, niż 
te, k tó re  w idział p rU3, Żeromski,. 
R eym ont i jak ie  gdzie indziej może
my zobaczyć jeszcze my sam i.

A ta  inność to  właśnie... socja- 
lizm.

Jan Dąbrowski

W  dniu 16 lipca br. zdjęto rusz tow an ia  z domów i z pierw szego 
k an d e lab ru  na  p lacu  M DM -u. CAF — fot. Zdz. W dow ińsld

K iedy  J a n  P iróg  zgłosił się na 
budow ę, m ia ł ty lko  m ocnc ręce, k tó  
re  nie obaw iały  się żadnej p racy , i 
serce pełne zapału . „N aw et nie um ia 
łem  w tedy  dobrze gw oździa zgiąć"
— m ów i dzisiaj o tam ty m  okresie. 
P iró g  n ie  p rzypuszczał zapew ne, że 
w  ciągu ro k u  te  jego m ocne ręce 
nauczą się szybko m ontow ać ż e la 
zne p rę ty , a on sam  zdobędzie tru d  
n y  zaw ód zb ro jarza . I to  nie byle 
jak iego  zb ro jarza! 130°/o no rm y s ta 
now i pow ażne osiągnięcie, zw łasz
cza gdy nie je s t to żadnym  zryw em
1 gdy się w eźm ie pod uw agę k ró tk i 
ok res pracy.

J a n  P iróg  mocno zrósł się z b u 
dową, pokochał Bodaczów, k tórego 
nazw a już dziś ko ja rzy  się nie. z 
m s łą  w ioską w  pow. zam ojskim , ale 
ze w span ia łym  kom bina tem  prze
m ysłu  tłuszczowego.

Przed w ojną, a naw et jeszcze wczo 
ra j, pó łto ra  roku  tem u, Bodaczów 
był tak ą  sam ą w ioską, ja k  N iedzie
ls k a ,  Sąsiadki czy R ozłupy — bliź
niaczo podobny do sw ych sąsiadów . 
M ieszkańcy m ałych dom ków , ch y lą 
cych się nad  szosą, up raw ia li sw oje, 
p rzew ażnie rozdrobnione, gospo-

Brygada. m ontażow a K isie liń sk ie
go pracuje przy  budow ie silosu, 
p ierw sza  od lew ej stoi Jan Piróg.

ciesielska Jabłońsk iego  — 170n/», 
Żureckiego — I35°/o, b rygada beto
now a T rusińskiego — 148"/o (przy 
betonow aniu  fundam entów  silosów 
ta  o sta tn ia  osiąg-.ęła 330”/o norm y).

W śród przodow ników  n ie  b rak  
i kobiet. S tanow ią  one 30V» załogi. 
Po V II P lenum  KC PZ PR  p r o c e n t  
ten  jeszcze się zwiększy.

K iedy już m ow a o  k o b i e t a c h ,  to 
koniecznie trzeba w s p o m n i e ć  o 
M arii Czop.

f

M. Jaw orski

Bodaczów io już nie wieś • • •

darstwa 1 nie zaw sze w iedzieli, co 
m a ją  zrobić z w olnym  czasem, któ
rego ta k  w iele — n aw et w  okresie 
żniw  — jeszcze zostawało. Co sp ry t 
niejsi dostawali się na sezon do 
cukrowni w K lem ensow ie — pozo
stali, a tych było w ięcej, szukali 
zajęcia u  kułaków, harując za nędz
ne  grosze od św itu  do nocy.

J a n  P iróg  zna p racę  u kułaków . 
Wie też, czym je s t bezrobocie. A 
tak ich  jak  P iróg  je s t n a  budow ie 
ponad  dw ustu. P rzyby ła  tu  biedo
ta i m ałoro ln i z  B odaczow a i innych 
w iosek, s ta rs i i m łodzież, mężczyźni 
i kobiety . Dziś, jeszcze może nie 
zawsze z na leży tą  p r a k t y k ą ,  aie za 
to z na jlepszym i chęciam i, budują  
kom binat. Ju tro  w ielu z nich, ich 
synow ie i córki, ich sąsiedzi staną 
się p racow n ikam i now ych zakładów  
przem ysłow ych. Ju ż  te raz  m gr Jó 
zef K rzym ień, d y rek to r przyszłego 
kom binatu , p iln ie  p rzyg ląda  się lu 
dziom, obserw ując każdego robo tn i
ka. I cieszy się z sukcesów  załogi, 
z pom ysłów  rac jona liza to rsk ich , z 
tego zapału do pracy, k tó ry  rzuca 
się w  oczy n aw et przygodnem u
obserw atorow i.

Ci ludzie, k tó rzy  w znoszą gm a
chy kom binatu , nie pow rócą do 
sw ych przeludnionych wsi. Z najdą 
za tru d n ien ie  w now ym  obiekcie 
przem ysłow ym , albo pó jdą  na in 
ne budow y, już jak o  w ykw alifiko 
w ani robotnicy . M gr K rzym ień  już 
dziś w ie, k tó rych  ludzi będzie się 
s ta ra ł za trzym ać na stałe, k tórzy  
robotnicy  będą pracow ać w p ro d u k 
cji przy  m aszynach.

A  m aszyny już nadchodzą, czeka
ją  na  zainsta low an ie , na  ukończe
nie budow y p ierw szych hal. W raz 
z m aszynam i, k tó re  w yprodukow ali 
robotn icy  z  W ęgier i N iem ieckiej 
R epub lik i D em okratycznej p rzy jad ą

w sierpn iu  technicy  w ęgierscy, aby 
dokonać m ontażu skom plikow anej 
a p a ra tu ry  —■ specja ln ie  u rządzo
nych kotłów  w arzelniczych, pras, 
łam aczy- tran sp o rte ró w  itp.

W 1054 roku ko m b in a t będzie 
gotów, ja k  to się mówi, na blachę. 
Bodaczów dostarczy k ra jo w i mydło, 
proszki m ydlane, o leje  jadalne , r a 
finow ane tłuszcze ceresow e i inne  
w ażne produkty .

D la lepszego zobrazow ania roz
m iarów  produkcji m ożna przy to
czyć tak ą  ciekaw ostkę: kom binat bę 
dzie pochłan iał ty le  wody, ile m ia
sto  o 80 tysiącach m ieszkańców . 
Nie m a obaw y, a by te j wody za
b rak ło  — niedaleko p łyn ie  W ieprz 
i Ś w inka: te  dwie rzek i będą stano
w iły w ystarczającą  „bazę zaopatrzę 
niow ą".

O becnie spośród około 40 bu d y n 
ków. k tó re  będą w chodziły  w skład 
kom binatu , na jbardzie j zaaw anso
w ane są  prace  pr7.y budow ie tłoczni 
1 ek strakc ji. W yrosły m ury  ko tłow 
ni i siłow ni, rozpoczęto budow ę si
losu (elew atora  nasiennego). W yso
kość jego będzie dochodziła do 40 
m etrów . O Pojem ności elew atora 
może św iadczyć fak t, że zmieści się 
w nim  rzepak, przyw ieziony w 1000 
w agonów  kolejow ych.

K om bina t w  Bodaczowie w znacz 
nej m ierze przyczyni sie do tego, i e 
w osta tn im  roku P lan u  6-letniego 
przem ysł nasz p rzerobi trzykro tn ie  
w ięcej n a s .on oleistych niż w 194S 
roku.

* •  •
O czywiście Bodaczów m a także 

swoich przodow ników  — i sw oje 
p rzodujące brygady . B rygada m i 
1 Ka A ndrzeja  D anieluka w ykon 1- 
j p rzecię tn ie  160*,» norm y, b ryga- 
c tr z y  De adosza — 146" ,
JŁ i - iego — 135V* b ry g ać

aw ansow ano ją  na stanow isko  k ie 
row niczki b rygady tran sp o rtu  ma* 
teria łów  budow lanych  przy m u ra 
rzach. M arysia chce zostać m u ra r
ką. Często p rzygadu je  m ężczyznom : 
„W idzicie, że m y kobiety , jesteśm y 
w ięcej od w as w arte . P o trafim y  go
tow ać, p rać , tak  jak  wy pracow ać 
i jeszcze dzieci w ychow ać". M u
ra rz  S ierpotow ski iu b i się z n ią  
przekom arzać: „W ielka sztuka go
tow ać. Ja  też po trafię  — jeszcze 
m i się nigdy w oda nie przypaliła!"

M arysia i je j koleżanki — dw ie 
Zosie: K aw ała i Skw arzy ło  po je
chały na Zlot M łodych P rzodow ni
ków. Sw oją w y trw ałą  p racą, syste
m atycznym  przekraczan iem  norm y 
w pełni zasłużyły na udział w  Zlo
cie na jlepszych  — B udow niczych

Spraw nie podają m urarzom  cegły kob ie ty  za trudnione przy  tra n 
sporterze. P ierw sza z  p raw ej to w taśn ie  M arysia Czop. ■

M łoda, 20-letnia dziew czyna, nie 
mogła w ytrzym ać na 1-hektarow ej 
gospodarce rodziców, zwłaszcza, gdy 
w idziała, ja k  bardzo jej koleżanki 
są zadow olone z p racy  nn budow ie.

Rok tem u  zgłosiła się do kom 
b in a tu  i szybko zw rócił" na  siebie 
uw agę kierow nictw a. Za przodow 
nictw o i  d o b ra  organizacje p racy

Polski Ludow ej.
K om binat w  Bodaczowie budu je  

robotn ik  dla siebie, dla narodu. I  
ta  św iadom ość, k tó ra  przenika za
łogę, w pływ a na  rozwój w spółza
w odnictw a pracy, na sp raw ną re 
alizację zobow iązań na cześć 22 L ip 
ca i  Z lotu Mło-.lych P rzodow ni
ków . Vrri f  ‘ 1  n r  w ? .
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Zlot otwarty!
(Od specjalnych wysłanników »S ztandaru  Ludu«)

RAM IĘ sem afora podnosi się 
tego popołudnia w olno jak  

eodzień. Wieczór podobny do tysią
ca innych, ale pow ietrze przesyco
ne  jes t jak ąś inną, n iecodzienną a t
m osferą. Po peronie przelew a się 
fa la  m łodych, zielonobluzych dele
gatów . Miody jes t m aszynista, k tó 
ry  prow adzi pociąg, m iody jest czło 
w iek w czerw onej czapce, k tó ry  po
zw ala na jego  odjazd, młodzi są 
pasażerow ie.

Nie łatw o odnaleźć w śród 5 tysię
cy osób znajom ą tw arz. A 'ednak ... 
Czyjaś silna, opalona ręk a  dotyka 
mojego ram ienia. O glądam  się. U - 
szcafjśliwiony i radosny  stoi przede

m ną jeden  z najlepszych  z pow ia
tu  w łodaw skiego — W itold Smolik. 
Rozum iem  dobrze radość W itka. 
Będzie się m iał czym  pochw alić  na 
Zlocie. Z akłada na  jego cześć w gro 
m adzie H ola spółdzielnię produkcyj 
ną. A potem  idąc w zdłuż w agonów  
poznaję roześm iane tw arze  H yszar- 
da R ybczyńskiego, m łodego robo t
n ika z FSC * Żm udę, M ieczysława 
Czadka z LSS i S tefana  Sołtysika z 
LZPB.

A kiedy rusznm y w historyczną, 
na jradośn ie jszą w  życiu podróż, nie 
tylko w agony kołyszą się w ta k t pio 
senki zlotowej. Ś p iew ają ją  s ta rs i 
ludzie na p rzystankach , życzą nam  
szczęścia 3 pow odzenia na Zlocie.

NA stadion CWKS ła tw o  tra f i 
nnwto ten, k tó ry  nigdy nie 

był w  Warszawie. D ro g i wskazują  
tu - tłum y  A polem  na stadionie gro 
m adzą się ci, k tórym  Ludo
w a zaw dzięcza wiele... W iele ton  
przetopionej w  szlachetnym  w spół
zaw odnictw ie stali, setki w agonów  
w ydobytego w ęgla, w iele tysięcy m e 
trów  tkan in .

S ło w a  p rem iera  Cyrankiew icza 
p łyną jak  gdyby w prost z otw artego 
serca. Mówj 0 nich, 0 najlepszych 
synach Lubelszczyzny, prostych, lecz 
jakże o fiarnych  w  sw ym  trudzie. 
W nich jest i dum a, że g o rą c e  sło
wa apelu ZG ZM P trafiły  do robot 
niczych w arsztatów , pobudziły do 
czynu tw órczą m yśl i dłonie.

i w i f  ''siat.H nowv4h 4e-
legatów. fu rk o c ą  na  w ietrze flagi 

O statnie chw ile pr:ca  w yja zdem  I państw , do k tórych  1otsrl» wiei:--- 
» a  Zlot. . i sp raw ied liw a m y ś l N a b iah

m aszcie, biała  chorągiew  pokoju  
Śm ieje się na  n iej tw arz  m łodego 
C hińczyka, dum nie spogląda K ore
ańczyk. a ten trzeci to  biały, w olny 
człow iek — Polak, N iem iec czy B uł
gar, budu jący  now ą ojczyznę.

Poniżej stadion rozigrnł się tęczą 
kolorow ych strojów . Tańczą gó ra l
ki, tańczą ślązaczki, w iru ją  b arw ne  
krakow iank i. Suną powoli w  ta k t 
„m achy" lubelskie pary . Tańczy mło 
dzież całej Polski w  sw ym  tysiącz
nym  zespole. W idok niezapom niany.

Nie ty lko tu huczały braw a. T ea
try , k ina , w ystaw y, Ł azienki. B ie
lany, P a rk  Skaryszew ski, A gryko
la rozbrzm iew ają radością, u śm ie
chem . weselem w  tym  pierw szym  
zlotow ym  dniu.

*  *  *

POD olbrzym im i, rozłożystym i 
kasztanam i p arku  A grykola, 

jak  m ałe seledynowe dom ki krasno  
ludków  rozsiadły się nam ioty . To 
w prost dzwoniące śm iech cm, roz
krzyczane, rozbaw ione m iasteczko
najm łodszych B udow niczych Polski 
Ludowej-

Śmiech dźwięczy Wszędzie i tam , 
gdzie na zw icizętach j a k z ba jk i 
m igają  na karuzeli czerw ono-b łę- 
kitno-żółfe stro je  dziew cząt i przy 
strzelnicy- gfizie w łaśnie m ały  h a r
cerz w skupieniu, uparc ie  m ierzy do 
celu, by rA chw ilę tra fić  i w ydać
okrzyk radości.

Przy kolorow ych kioskach oczy 
dzieci rozpala ją  się silnym  św ia
tłem , t& f drobne, opalone rączki 
w y s z u k u j ą  w śród mocy najczarow - 
n ie j s z y c h  pam iątek  u lub ione p rzed
mioty.

— Cóż to  jest? Ach wiem, to prze 
cież F abryka Sam ochodów  C iężaro
w ych W Lublinie. M ała 12-letnia syl-
.vetka v?T“ina Sie na  palce, by w  o- 
t-wór w ielkiej m apy p o lsk ', pod naz 
w ą L ublin , przy tw ierdzić  m akietę  
FSC.

N ajm ilszym  chyba ze w szyst-

W dniu  19. V II. br. odbyło  się uroczyste otw arcie m iasteczka  zlo
tow ego w  A gryko li.

Na. uroczystość przybyli: w iceprem ier R ządu RP ■ A leksander Za
w adzki, sekre tarz KC P ZPR  F ranciszek M azur, m in ister spraw  zagra  
n ie m y c h  S tan isław  S krzeszew ski, m in is ter  ośw ia ty  W ładysław  Jarosiń- 
sk ' oraz przew odniczący ZG ZM P W ładysław  M atwln. P rzedstaw iciela  
R ządu i Partii w zię li udział w  spo tkaniach  z delegatam i z  całego k ra 
ju . (CAF).

kich zlotowych spotkań są odw ie
dziny u lubelsk iej grupy  harcerzy. 
Nie ty lko d latego, że to przecież 
„nasi“, ale, że tu  zasta ję  najm ilszych 
chyba sercu gości — m ałych, czar
nych K oreańczyków , młodego P '0'  
n ie ra  z NRD i mów iącego n ie ź le  po 
polsku delegata  Polonii F r a n c u s k i e j .

Tadzio M łynarczyk w ciągu n ie
spełna pół godziny zaw arł przyjaźń 
z m aleń k ą  K oreanką, B ek-R io-suk. 
Jego b łęk itne  oczy błyszczą szczęś
ciem, gdy brązow a rączka m ałe j 
K oreanki k reśli mu w notesie n ie 
zdarn ie  słowo — „pokój".

To nic. ż e  po niem iecku m ów i się 
M utter, Schule, Frieden, a po ko-

reańsku tak , — że n aw e t za chw ilę 
się  nie pam ięta. Tu rozum ieją  się 
wszyscy, wszyscy czują się b rać 
mi. Toteż m iody dobosz lubelskiej 
kapeli serdecznie cału je pu lchną 
buzię K oreańczyka, ścieka dłoń czar 
nowłosego B ułgara.

N ad d rzew am i pochyla się ku la  
słońca, gdy żegnam  swych m ałych 
Przyjaciół. Niespodziewanie, bo już 
Po grom kim  „czuw aj", odzyw ają się 
fan fary , tow arzyszy im ry tm  w er
bli...

Cóż dziwnego, w styd byłoby  odejść 
z A grykoii nie usłyszaw szy słynnej 
już w obozie lubelskiej kapeli h a r
cerzy.

J. G. i  D. M

Na zdjęciu: na lo tn isku  p rzem a
w ia sekretarz SFM D —  M oranino  
Tranesco. (CAF).

KRAKOW SKIM  Przedm ieściem  
ze śpiewem  przeciągają  po
chody młodzieży. M an ifestu ją  
radośn ie  delegaci młodzieży 

w arszaw skiej. P rzejeżdżają w  jedną 
i  d rugą  stronę  autobusy, w ypełnio
ne  rozśpiew aną dzieciarnią. Szeroko 
o tw artym i oczami chłoną piękno 
w arszaw skiej MDM przybyli już 
delegaci.

— przyszłość narodu  — w ita  
dziś sto lira  Polski. Pozdraw ia deko 
rac ją  sw ych gm achów , serdecznym  
pow itan iem  m ieszkańców .

Jaśn ie j niż w ielkom iejsk ie  la ta r 
nie św iecą z daleka  w ielkie, ułożone 
l  lam p lite ry  na gm achu P aństw o
wej K om isji P lanow an ia  G ospodar
czego — PKW N. W ielkie godło 
SFMD, em blem aty  Z w iązku M ło
dzieży Polskiej i  K om som ołu, rzu 
ca ją  się w oczy w szystk im  przecho
dzącym  nową, szeroką ulicą  K ruczą

WARSZAWA WITA ZLOT dział w  w ielk im  święcie naszej mK> 
dzieży, w  Zlocie M łodych Przodow 
ników  P olski Ludow ej.

•  *  •
W niedzielę na lo tn isku  Okęcie w 

W arszaw ie odbył się wobec ok. 80 
tysiący  w idzów  w ielk i pokaz lo tn i
czy, zorganizow any dla uczestn ików  
Zlotu M łodych Przodow ników  — 
Budowniczych Polski Ludow ej.

Z ebran i obserw ow ali w spaniałe  
akrobacje  sam olotów . Z zachw y-

Delegacja m ło d zie iy  z N RD  i Fra.n 
cji w śród robotn ików  W ZPO  im . 
O brońców W arszaw y. (CAF).

tem  obserw ow ano h arm on ijne  ewo
lucje  polskich szybowców. i 

N ajlepsi oficerow ie pol.-kiego lo t
n ictw a prow adzili odrzutow ce, s ta 
now iące ' szczyt najnow ocześniejszej 
przodującej na św iecie techniki ra 
dzieckiej. Sam oloty te p rzelatyw ały  
z . szybkością w iększą niż dźwięk 
p rzypom inając sreb rno  m igocące ra 
kiety.

P okaz zakończył em ocjonujący de 
san t spadochronow y.

— ulicą  now ych w ielk ich  gm achów  
poszczególnych m in isters tw .

W ita i pozdraw ia delegatów  na 
Zlot p raca  w ielu tysięcy w arszaw ia
ków nad  przygotow aniem  zloto
w ych im prez, urządzeń , zabaw . Od 
K siążęcej aż hen, ku  Ł azienkow 
skiej rozłożył się szeroko w śród 
szarych n iskich  dom ów  w arszaw 
skiego Pow iśla now y, p iękny  park  
Szerokim i schodam i schodzi w  dół 
na R ozbrat. Ja sn y m i ścieżkam i, w y
sypanym i świeżo piaskiem , w śród 
zielonych m łodziutk ich  drzew  roz
szerza się, opiera o Wisłę. Przed 
m iesiącem  rysow ał się w śród ru in  
dopiero zniw elow anym  terenem . 
Przyszła na budow ę P a rk u  K ultu ry  
w arszaw ska młodzież. Przyszło ty 
siące ludzi p racy  W arszaw y z fa 
bryk , z b iu r, z kom itetów  bloko
wych. Często ja sk raw e  re flek to ry  
ośw ietlały  . p racu jących  ochotniczo 
naw et w nocy. I dziś p a rk  jest — 
P ark  K ultu ry . P a rk  zlotowego k a r 
naw ału  nad  W isłą. A od niego n ie 
przerw anym  ciągiem  idą nad  W isłą 
aż do T rasy  W—Z urządzen ia w eso
łych m iasteczek.

P ow iew ają  w stęgi n a  zlotowych 
m asztach, p rzyciągają  oczy różno
b arw ne  karuzele , d iabelskie m łyny, 
górskie kolejk i, huśtaw ki. A tm osfe
rą  zabaw y oddycha w arszaw skie 
W ybrzeże K ościuszkow skie.

W arszaw a w ita  M łodych Przodow  
ników  — B udow niczych Polski L u 
dow ej p rzede w szystkim  sw ym  pię
knem  — pięknem  socjalistycznego 
m iasta, p ięknem  now ych w spania
łych dzielnic. S pójrz  na białe  ścia
ny gm achów  MDM. Na kolorowy, 
lśn iący  złotem zegar... Na w yczaro
w ane rękam i a rty stó w  płaskorzeźby

m oloty  przyw ożąc zagranicznych de 
legatów  na Zlot M łodych Przodow 
ników  — Budow niczych P olski L u
dowej.

Z dw orca lotniczego w ychodzi de 
legacja m łodzieży radzieckiej. Długa 
i m ocna burza oklasków  w ita  p rzed
staw icieli bohatersk ie j m łodzieży le 
ninow sko -  stalinow skiego K om so
mołu. Z  k ra ju  W ielkiego S ta lina , z 
k ra ju , gdzie rosną  g igantyczne b u 
dow le kom unizm u, z k ra ju , k tó ry  
jest na tchn ien iem  dla całej w alczą
cej i p racu jące j ludzkości, osto ją 
pokoju — przyw ieźli gorące, b ra te r 
skie pozdrow ienia dla M łodych B u
dow niczych Polski Ludow ej,’ dla ca
łej m łodzieży n a s je j rozkw ita jącej 
ojczyzny.

„N aprzód, m łodzieży św ia ta  — 
nas b ra te rsk i połączył dziś m arsz..." 
śp iew ają  razem  goście i gospodarze, 
złączeni serdecznym i w ęzłam i przy- 
jazni.

Młodzież śpiewa gościom sw oje 
pieśni ludow e i pieśni o budującej 
się W arszaw ie, o Nowej Hucie, k tó 
ra  jest dowodem b ra te rsk ie j pom o
cy K ra ju  Rad. W śród n iem ilknącej 
ow acji p rzedstaw iciele radzieckiej 
m łodzieży obdarow ani w iązankam i 
czerw onych i b iałych  goździków od
jeżdżają  sam ochodem  do m iasta.

Z w ie lką  serdecznością w ita ła  dziś
i  rów nież młodzież w arszaw ska dele

gację m łodzieży Chin Ludowych, 
k tó ra  p rzybyła  z w yzwolonego od 
im peria listów  k ra ju  nad Ja n g  -  T se- 
K iangiem  i H oang-ho, delegację mło 
dzieży B ułgarsk iej R epublik i Ludo
w o-D em okratycznej, k tó ra  z w ielką 
o fiarnością  budu je  w sw oim  k ra ju  
socjalizm  i p rzedstaw icieli m łodzie
ży innych państw , k tó rzy  w ezm ą u 

i fan tazy jn e  rysunki. Na pałacowe 
kolum ny domów dla ludzi pracy. 
To nie dekoracja. To piękno codzien 
nego życia. P iękno stw orzone ręk a 
mi m urarzy  i tynkarzy , kam ienia
rzy i techników , inżynierów  i a rty s
tów. By był gotow y na Zlot, budów  
hiczowie MDM przyspieszyli o dwa 
dni o tw arcie  placu. P racow ali w 
nocy, by miodziez, k tó ra  przybyła 
na Zlot mogła od razu  w całej oka
załości obejrzeć najp iękn iejszy  frag  
m en t W arszaw y — W arszaw ę socja
listycznej przyszłości.

Tej przyszłości, k tó rą  młodzież 
będzie tw orzyć.

•  *  *  *

— O o o! Już  są!
Na betonow ym  aerodrom ie lo t

niska, na O kęciu, m iękko ląd u ją  sa-

W  dniu 18 lipca br. ru porcie lo t
n iczym  na O kęciu w  W arszaw ie  
serdecznie  i radośnie w ita ła  m łodzież  
Z M P -o i^ska  delegację K om som ołu.
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W elki s s t o s  dyskohoSek rg d zic c kirh

Ramaszkowa zdobyła złoty medal
W  pierw szym  dn iu  XV Igrzysk  

O lim pijskich  w  H elsinkach  zakoń 
czone zostały  3 ko n k u ren c je , a m ia 
now icie rzu t dyskiem  kobiet, skok 
wzwyż m ężczyzn i b ieg na  10.000 m.

F in a ł rzu tu  dyskiem  w k o n k u ren 
c ji kob ie t zakoń
czył się w span ia 
łym  sukcesem  
zaw odniczek r a 
dzieckich, k tó re  
za ję ły  trzy  czoło 
w e m iejsca. I tak  
R om aszkow a rzu 
tem  51,42 m usta 
now iła  now y re 
ko rd  o lim pijski, 

'•zd o b y w ając  złoty 
m edal. B agriancew a — 47,08 m  
zdobyła sreb rn y  m edal a  D um ba- 
dze b rązow y (46,26 m).

N ajbardzie j in te re su jącą  k o n k u 
renc ją  lekkoa tle tyczną  w  n iedzielę 
20 bm. był bieg na  10.000 m etrów , 
w  w yn iku  k tó rego  Z atopek  (CSR) 
w  czasie 29,17,0 zdobył złoty m edal 
(poprzedni rek o rd  ustanow iony  
przez Z atopka w  L ondyn ie  w ynosił 
29,59,6). Zdobyw cą sreb rnego  m eda
lu został M im oun (F rancja) — 
29,32,8. A nufriew  (ZSRR) — 29,48,2 
— otrzym ał m edal brązow y.

Z ap aśn ic łw o
W walkach zapaśniczych w stylu wol- 

aSTM tradycyjna przewaga Turcji zosta- 
:a przełamana przez ZSRR. ktrtry w I run 
Izie w czterech kategoriach rozegranych 
w niedzielę (waga: musza, piórkowa, pót 
średnia 1  półciężka) — osiągnął trzy zwy 
eięstwa.

W skoku wzwyż m edal złoty zdo
był Davis (USA) — 204 cm, a W eis- 
ner (USA) — 201 cm — sreb rny . 
B razylijczyk Conceiso skokiem  138 
cm zdobył m e^al brązow y.

ZSBH -  Jugosławia 5:5
po dogrywce

Najbardziej emocjonującym spotkanlsm 
ćwierćfinałowym był mecz ZSRR — Ju 
gosławia rozegrany w Tampere. Bpot,kanio 
mimo dogrywek zakończyło się wynikiem 
remisowym 5:5.

W pierwszej połowie meczu drużyna }u 
gosłowlańska uzyskała wyraźna przewa
gę zdobywając bramki przez: Mitlca w 
27 minucie, Oslanova w 33 min. 1 Ze- 
beca w 43 min.

po przerwie już w drugiej minucie Ju 
gosłowianie zdobyli 4 bramkę. W 4 min. 
późnie.) Bobrow strzela pierwszą bramkę 
dla ZSRR. ale już w 14 min. Zebec pod
wyższa wynik na 5’1 dła Jugosławii. Mi
mo nieustannych ataków drużyny ra
dzieckiej wynik nie ulega zmianie do 30 
m inuty drugiej połowy gry. W 30 min. 
po pięknej akcji całego ataku Trofimow 
rozpoczyna serię celnych strzałów na 
bramkę jugosłowiańską. W m inutę póź
niej Bobrow strzela trzecią bramkę.

Wynik jest 5 :3 dla Jugosławii, kie
dy do końca mecOT pozostaje jeszcze 
2 m inuty. W 43 min. piłkarze radzieccy 
biją rzut rożny: piłkę przejmuje na gło 
wę Bobrow l wspaniałym strzałem zdo
bywa 4 bramkę dla ZSRR. Wśród ogrom 
nogo dopingu publiczności, której sympa 
tle były zdecydowanie po stronie drużyny 
radzieckiej, w ostatniej minucie gry pił
karze radzieccy zdobywają wyrównanie; 
rzut rożny bity przez Troflmowa, skiero
wuje Pletrow do bramki jugosłowiańskiej.

Sędzia angielski Ellls ze.rządza dogryw
kę, w czasie której wynik nie ulega Już 
zmianie.

Dziś mecz zostanie powtórzony.

Nagrody d la  z w y c ię z c ó w
w Wyścigu Kolarskim »S zla k ie m  W yzwolenia'

Pierw sza nagroda przechodnia
— P u ch a r P rzew  P rez. WRN dla 
zw ycięskiej d rużyny.

Druga nagroda przechodnia —
P u ch a r R edakcji „S z tanda ru  L u d u “ 
dla d rug ie j drużyny.

Trzecia nagroda przechodnia — 
P uchar P rezyd ium  WRN dla n a j
liczniejszego zespołu kończącego 
Wyścig,

KW  PZ PR  — zegarek, P rezydium  
WRN — a p a ra t rad iow y  „A ga“ , ZW 
ZM P — 2 p iłk i do koszyków ki, 2 
pom pki i 2 sznurow acze, P rezydium  
MRN — książki, Z arząd  Woj. ZSCh
— 12 książek, Woj. K om ite t W yko
naw czy Z SL — książka pt. „6-letn i 
P lan  odbudow y W arszaw y", R ada 
O kręgu ZS „S tal" — rękaw iczki 
ko larsk ie , R ada O kręgu  ZS U nia — 
nu low er m ęski, Z arząd  W oj. OW K3 
• -  teczka skórzana, D yrekcja  Lub. 
Z jedn. B udów . Przem . — teczka sko 
rżana , L.S.S. — kupon m ateria łu  
100%, W oj. Z arząd  B udów. Przeds. 
Pow . — kostium  gim nastyczny, Z a
rząd O kręgow y K u ltu ry  i Sziuki — 
S ołów ki w ieczne, C en tra la  Przem . 
Ludow ego i A rtystycznego  — szka
tu łka  i  ta lerzyk , S zp ital K liniczny
— teczka skórzana, Zarz. O kr. ZB. 
oWiD w L ublin ie  — książki, G a
lan te ria  S kórzana  — 1 po rtfe l skó-

Dzisiejsze
im p rezy  sp o r to w e

tj- Stadion Ogniwa — o godzinie 9.30 
zgromadzenie całej lubelskiej młodzieży 
w celu wysłuchania ślubowania uczestnl 
ków Zlotu. Uroczyste wręczenie mlodzlo- 
ży odznaczcń 1 dyplomów.

O godzinie 10  młodzież wysłucha prze
mówienia towarzysza Bolesława Bieruta, 
transmitowanego przez radio. Na zakoń
czanie uroczystości odbędzie się część 
»rtystyczna. po której nastąpi defilada.

Na stadionie „Ogniwa" o godzinie 
17.00 mecz piłkarski między dużynaml 
lubelskimi Ogniwo 1 Budowlani, «

*  Korty tenisowe — ul. Grottgera — 
godz 17 00 gry pokazowe (Gwardia — 
OWKS).

Boisko koło Domu żołnierza — godz. 
1^.00 — rozgrywki w piłce siatkowej 
(Unia, Włókniarz, Kolejarz, AZS, Ogniwo, 
Budowlani i S*al). ,

Na torze żużlowym Ogniwa — go
dzina 16.30 — propagandowe wyścigi żuż
lowe o Puchar Przechodni WKKF.

*  Na Bystrzycy — godzina 17.00 — 
okręgowe regaty kajakowe.

Otwarcie stadionu sportowego w 
WSK o godzinie 14.45, połączone z popi
sami lotniczymi.

„SZTANDAR LODU"
Wy d a w c a  — RSW „ P R A S  A" 
Redakcja 1 Administracja — Lublin 
ul. 3-go Maja 14. Lubelska Drukarnia 
Prasow a — Łn*lln ul. M. Buczką 12

A—3—20216

rż an y , p a ra  rękaw iczek  skórzanych, 
S k ła d n ic a  Hej. P rzem . Chem. —
opona i dę tka, Z arząd  W oj. Ligi K o
biet — w ieczne pióro, Z arząd Woj. 
L.PZ — obraz olejny, R zem ieślnicza 
Spółdz. C zapkarsko  - M odniarska 
„M oda“ — piłka do siatków ki, Dom 
K siążki — 7 książek, ZS G w ardia 
— po rtfe l skó rzany  i p a ra  rękaw i
czek skórzanych, LFM R  — książka 
„Podżegacze", PD T  — książka 
„Podżegacze", DOSZ — 3 kom plety  
słowników polsko .  rosyjskich i ro 
syjsko -  polskich, P.T.T.K , — k s ią 
żka „Podżegacze", Państw ow e 
Przeds. K raw iecko  -  K uśnierskie — 
wieczne pióro.

(Dalszy ciąg  lis ty  nagród  podam y
w n-rze jutrzejszym).

Festyny, koncerty,
zabawy •••

O godzinie 17 festyny: w Ogrodzie Mtej 
sklm, na Placu Stalina przed Pocztą 
1 w parku na Bronowlcach.

Wystąpią na nich zespoły artystyczne 
Teatru Państwowego, Lubelskich Zakła
dów Mięsnych, Brow aru Nr 2, KBW, PKS, 
Polskiego Monopolu Tytoniowego, MHD 
l chór rewelersów z WSK.

Po festynach odbędą się zabawy na wol 
nym powietrzu (na Placu Stalina, w OgTO 
d7le Miejskim 1 w parku na Bronowl
cach).

• ć C u ó & ri -

O SIEM  la t te,mu runęły  zm iaż
dżone gąsienicam i radziec

k ich i polskich czołgów faszystow 
skie linie obro-nne na  Lubelszczyżnie. 
Skrw aw iona, um ęczona przez oku
p an ta  ziem ia lubelska odetchnęła 
wolnością.

R okrocznie od 1947 r .  w łącznie 
sportow cy — kolarze czczą roczni
cę O drodzenia Polski uczestnicząc 
w e w spaniałej Im prezie kolarskiej, 
noszącej naj?wę „W yścig K olarski 
Szlakiem  W yzw olenia".

Ten w ielki w yścig, k tó rego  o rga
nizatorem  je s t R edakcja  „Sztandaru  
Ludu", i W ojew ódzki K om itet K ul
tu ry  F izycznej grom adzi zaw sze na 
tra s ie  tysięczne tłu m y  i je s t central

ną  im prezą sportow ą w dniu św ięta 
W yzwolenia.

Po raz  piei-wszy pojechali kolarze 
„Szlakiem  W yzw olenia" w 1947 r. 
na tra s ie  Chełm — Lublin W yścig 
ten  m iał wówczas jeszcze ch a rak te r

Program  Wyścigu
Godz. 7 00 — Zbiórka zawodników 

przed Halą Sportową.
Oodz. 7.30 — Wymarsz na s ta rt hono

rowy.
Godz. 7 45 — Otwarcie wyścigów.
Godz 8.00 — S ta rt honorowy.
Gortz. 12.40 — Spodziewany przylazd 

pierwszych zawodników na metę — sta 
dion ..Ogniwa".

Godz. 1B.00 — Rozdanie nagród w Hali 
Sportowej.

Lista startowa
uczestników Wyścigu Kolarskiego 

»Szlakiem Wyzwolenia®
Kolejarz Szczecin _

Z  O l i m p i a d y
W rozegranych wczoraj w Helsin

kach spotkaniach piłkarskich padły 
następujące wyniki:

Polska — Dania 0:3,
Szwecja — Norwegia 4:1,
Węgry — Włochy 3:0.

Basiński Tadeusz — Ogniwo Krasny
staw nr sta rt. 1 .

Kostreanowskl Jan  — Ogniwo Krasny
staw nr start. 8 .

Banaszktewlcz Karol — Ogniwo Krasny 
staw nr start. 3.

Petklewlcz Henryk — Ogniwo Krasny
staw nr start. 4.

Łaswk Tadeusz — Ogniwo Krasnystaw 
nr start. 5.

Zdunek Tadeusz — Włókniarz Lu
blin n r  start. 8.

Jurkowski Zbigniew — Włókniarz Lu
blin — nr start. 7.

Obacz Jerzy — Włókniarz Lublin — 
nr start. 8

Kwiatkowski Bogdan — Włókniarz Lu
blin — nr sta rt. 9.

Wójcik Wacław — CWKS Warazawa
— nr start. 10 .

Kaplak Józef — CWKS Warszawa -— 
nr start. 1 1 .

Królak — CWKS W—wa n r start. 12.
Draikowskl — CWKS W-wa nr start. 13.
Hadaslk w . — CWKS W-wa nr at, 14.
Wallszewskl — CWKS W-wn nr "st. IS.
Więckowski Marian — CWKS Warsza

wa — nr start. 18.
Więckowski Ryszard — CWKS Warsza

wa — nr start. 17.
Wiśniewski — CWKS W-wa nr start. 16.
Cuch Ireneusz — CWKS Warszawa — 

nr start. 19.
Malinowski — CWKS W-wa nr st. 20.
Tabaczyńskl — CWKS W-wa nr st. 21.
Konopka — CWKS W-wa nr start. 22.
Mazurek Ryszard — OWKS Lublin — 

nr start. 23.
Świdnicki Ryszard — OWKS Lublin

— nr start. 24.
Maiftskl Leonard — OWKS Lublin — 

nr start. 25.
Leske Jerzy — OWKS Lublin — nr 

start. 28.
Królikowski Aleksander — OWKS Lu

blin  — n r  start. 27.
Janicki Tadeusz — OWKS Lublin 

nr start. 23.
śmlftskl Witold - -  OWKS Lublin — 

nr start. 20.
Waśko Lesaek — Stal Lublin — nr 

start. 30.
Dzlewlor Anzelm — Kolejarz Piotrowi

ce — nr start. 31. „  , ,
Matrzak Tadeusz — Kolejarz Piotro

wice — nr start. 32.
D um czal Czesław — Kolejarz Piotrowi

ce — n r start. 33
Burdosz Antoni — K olejarz Piotrowice 

_  n r start. 34.
Chwlendacz Grzegorz — Górnik Mysło

wice — nr start 35.
Kuś Jerzy — Qómlk Mysłowice — nr 

start. 38.
Brzózka Czesław — Górnik Mysłowi

ce _  nr start. 37 .
Błaszczyk Eugeniusz — Górnik Mysło

wice — nr start. 38.
prokalsk l Józef — Górnik Mysłowice

— nr s ta rt 39.
Czopek Eugeniusz — Górnik Mysłowi

ce — n r start. 40.
Wandoz Wlady81flw — Włókniarz Kra- 

ków — nr start. 41.
Jarzyna TadeuSz — włókniarz Kraków

— n r start. 42.
K ija ftczy k  Zdzlaiaw — Kolejarz Szcze

cin — nr stan . 43
S o łto w sk i Józef _  Kolejarz Szczecin 

_ n r s ta r t .  44.

Ogniwo W-wa —

Godziny przejazdu zawodników
»Szlakiem Wyzwolenia^

Miejscowość Odległość Odległość Czas p rzy jazdu U w a g i
pow. miej- od L u b i  od godz. do godz.

w  km . na w  km.

L ub lin — — 8:00 start ostry
P iask i 24 24 9:10
B iskupice 0 32 8:55 9:30
Chełm 41 73 10:00 11:00 lotny finisz
R ejow iec 23 96 10:40 12:00
K rasn y staw 15 111 11:15 12:20 lo tny  finisz
Ł opiennik 12 123 ll:4 p 12:30
Fajsław ice 10 133 11:50 13:20

P iask i 8 141 12:00 1S:50 lotny finisz
L ublin 24 165 12:40 14:00 meta

Nikuła Jan  
nr start. 45.

Musialski Ireneusz — Spójnia sżo™ 
cin — nr start. 48.

Mąkowski Zbigniew — Spójnia Szcze
cin — nr start. 47.

Horodecki A. — Ogniwo Bytom nr star 
towy 48.

Omiecki M. — Ogniwo Warszawa — 
nr start. 49.

Bugalskl St. — Ogniwo W-wa nr st. 50.
Szafran J. — Ogniwo Gdynia n r st. 51.
Lipczak W. — Ogniwo W-wa nr st. 52.
Ostrych M. _  Ogniwo W-wa nr st. 53.
Ponlewozik s . — Ogniwo Lublin — 

nr start. 54.
Majrlerowskl A. — Ogniwo Bytom — 

nr start. 55.
Werkow8kl K, 

n r start. 56.
Jaworski T. — Ogniwo W-wn n r st. 57 .
Krasiński Z. — Ogniwo W-wa nr st. G8.
Włodarczyk K. .— Ogniwo W-wa — 

nr start. 59.
Depta L. — Ogniwo Lublin n r start. 00.
Lucklcwlcz A. — Ogniwo Lublin — 

nr start. 61.
Matyiak M. — Ogniwo Lublin — nr 

Start. 62.
Rapnlckl A. — Ogn. Lublin n r st. 63.
Dobek K — Ogn Lublin — n r st. 64.
Grymusa J. — Ogn. Lublin n r st. 65.
Karpul R. — Ogn. Lublin n r start. 66.
Bielak J. — Ogniwo Lublin nr st. 67.
Gabrych T. — Włókniarz Łódź —■ nr 

start. 68.
świerszcz St. — Włókniarz Łódź — 

nr start. 69.
“ Lazarczyk B. — Włókniarz Częstocho

wa — nr start. 70.
Niwoczek R. — Unia \Chorzów — 

nr s ta rt 72.We<'ienda W. — Unia Chorzów nr st. 72.
Glinka H. — Unia Chorzów — nr st. 73.
Ponieważ do chwili zamknięcia num e

ru zrzeszenia sportowe nie podały nam /

loka ln y ,  a  je d y n y m  zaw odnikiem  
spoza Lublina, s ta rtu jący m  w te j 
im prezie, był w arszaw ski kolarz Sie
miński. W alka  o palm ę pierw szeń
stw a toczyła się między Łozą (LTK  
Lublin) i S iem ińskim . Szczęście uS~ 
miechnęło się do lublinianina. N a 5 
km  przed Lublinem  Siem iński prze
bił d ę tk ę  i zw ycięstwo przypadło  w 
udziale Lozic.

W następnym  1948 r. w  w yścigu  
w zięła udział doborow a staw k a  k o 
larzy  z W ó jc ik ie m  i Rzeźnickim  n a  
czele. W yścig ś le d z o n y  był przez w ia  
lotysięczne tłum y m ieszkańców  Lu
belszczyzny. Tym  razem  lin ie  m s ty  
pierw szy przejechał Rzeżnicki. Nale
ży dodać, że drugi z kolei w y ś c ig  
„S ztandaru  L udu" odbył się już na  
tra s ie  Lublin — Chełm  — K rasny 
staw  — Lublin.

R ok 1949. K o larska im preza „Szla 
kiom W yzw olenia" zgrom adziła n a j 
lepszych kolarzy  k ra ju . D ługo pro
w adził ko larzy  n a  tra s ie  Ga
brych z łódzkiego W łókniarza. N a  
fin iszu  u leg ł jednak  szybszem u 
Rzeźnickiem u, k tó ry  po raz  d rug i 
w pisał się na  listę zwycięzców te j 
p ięknej im prezy.

W  roku 1950 trium fow ał G abrych. 
K ilkunastotysięczny tłum  widzów go 
rąco oklaskiw ał go, kiedy p ierw szy 
w padł na  m etę.

104 kolarzy  startow ało  w  w yścigu 
w roku ubiegłym . Ponad 100 tysię
cy  ludzi w itało kolarzy na tra s ie  
kw iatam i i oklaskam i. H uraganem  
b raw  w ita ł stad ion  O gniwa W rze. 
sińskiego, k tó ry  poryw ającym  fln i. 
szem  zapew nił sobie p ierw szą loka
tę.

W  roku bieżącym  w yścig „Szla
kiem  W yzw olenia" nab iera  szczegół 
nego znaczenia, s t a r t u j ą c y  bowiem
w dniu dzisiejszym kolarze czcić 
dą K o n sty tu c ję  P olskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej i Zlot Młodych P rzo  
downików P racy  — Budowniczych 
Polski Ludowej. Swoją bojową 1 a m  
b itną postaw ą, w ysiłkiem  i tru d em  
w łożonym  w pokonanie kilkudzie- 
sięciokilom etrow ej tra sy  dadzą oni 
dowód um iłow ania Ludowej O jczyz
ny, k tó ra  o tacza ich troskliw ą opie
k ą  i da je  im  olbrzym ie szanse roz
woju.

D zisiaj w yrusza  n a  „Szlak W yzwo 
lenia" doborowa staw ka polskich ko 
larzy .

Pow itam y ich jak  najserdeczniej, 
aby  wiedzieli, że doceniam y ich wy-

nazwisk swoich zawodników, nie byliśmy 1 tru d  włożony w naszą w sppl-
w stanie podać pełnej listy. Ogółem star- n$ spraw ę.
tu je  około 120 zawodników. Skir

Drugi etap ogólnopolskiego raiiu tiu m c m -M rs iie n i
Szlakiem  PRWN

W niedzielę 20 bm. ukończono II 
E tap  O gólnopolskiego raidu tu ry 
styczno - ko larskiego PTT.K Szla
kiem PKW N. Tra-sa długości 96 km 
prow adziła od K azim ierza Dolnego 
do W ark i. D roga by ła  stosunkow o 
dobra, a pogoda sp rzy jająca.

Dzięki ty m  w arunkom  kolarze w

Ob. Stanłi a-o K ędzierski w  roz
mow ie z przedstaw icielem  naszej 
redakcji.

dob re j fo rm ie  p rzeb y li e ta p . W yróż 
nić  n a leży  n Ł starszego a u c ze s tn i
ków  ra idu  74 e tn ieg o  Stanisław a 
Kędzia r. tóego  t. W arsz a w y , p rzo d u - ‘ ic* 25.

jącego linotypisty  Ludowej Spółdziei 
ni W ydaw niczej. Inni z kolarzy, Mi
chał Wizel, ślusarz — przodow nik 
pracy H uty  K arol w W ałbrzychu , 
szlak ten  przebyw ał już raz  w bo. 
jach  I-szej A rm ii uzyskując 7 ozna
czeń. N a w ym ienienie zasługu ją  rów  
nież K arol Kępa, z Zakładów  im. 
S talina w Poznaniu, to k arz  uzysku
jący  200% norm y, E d y ta  H ekel — 
przodująca p ian istka  PZGS z 'Gliwic 
oraz uczniowie O gólnokształcącej 
Szkoły T PD  z  G dańska — b rac ia  
Rom uald i Janusz  Segeci.

Od P u ław  do Dęblina tr a s a  ra id u  
przebiegała przez m iejscowości pa
m iętne z w alk Armii R adzieckiej 1 
I A rm ii W ojska Polskiego w 1944 
roku. N a tym  odcinku I  A rm ia W P 
po krw aw ych w alkach osiągnęła 29 
lipca brzegi W isły.

W czoraj kolarze w ystartow ali do 
I I I  a  zarazem  ostatn iego  e tapu  ra j
du n a  trasie  W ark a  — W ilanów  —  
W arszaw a.

KINA:
„Apollo** — „MaZrO v. ' * • prod. poiskiej 

godz. 15 45, 17. 18.15, 19.30 21.01. 
„Robotnik'* — ,PRadosne spotkania ' —■ 

procl, radzieckiej, godz. 16, 18, 20.

OYSURT 4PTF,R» 
i^irutowlcaa 27. Buczka 23, Stal'narada


